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Biuro Ogólnopolskiego

Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego
w Hotelu Sejmowym

Biuro Ogólnopolskiego Komitetu 
Wybornego Frontu Narodowego mie- 
ścl się w Warszawie przy ul. Wiej- 
ikiej 4 (Hotel Sejmowy), pokój 
I P-
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150 tys. osób z 650 zakładów lodzi i województwa 
podjęło zobowiązania’ produkcyjne 
Kopalnia »Barhara-Wyzwolenie« wykonała pian III kwartału

NOWA DZIELNICA-KOŁO

Ambasador Polski 
przybył do Moskwy

MOSKWA (PAP). — 23 bm. przy­
był do Moskwy ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w ZSRR W. 
Lewikowski.

Na Dworcu Białoruskim amb. Le- 
wikowskiego witali: zastępca dyrek­
tora protokółu dyplomatycznego Min. 
Spraw Zagr ZSRR W W Pastojew, 
personel ambasady polskiej z charge 
d‘affaires ad Interim L Pohorylesem 
na czele oraz akredytowani w Mo- 
akwie szefowie szeregu ambasad 1 po
•elstw.

Aa utr. 2 13

Dalsze listy 
kandydatów na posłów 
rgłoszone przez Okręgowe 
Komitet;i Wyborcze Frontu 

Narodowego

Każdy tydzień, każdy dzień przyn osi nowe sukcesy milionom ludzi pra­
cy, realizującym zobowiązania dla poparcia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu
Czyn produkcyjny, którym świat 

pracy pragnie wyrazić swe poparcie 
dla Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego oraz uczcić XIX Zjazd 
WKP(b) objął swym zasięgiem ponad 
650 zakładów produkcyjnych Lodzi i 
woj. łódzkiego. Zobowiązania zespoło­
we I indywidualne podjęło w tych 
zakładach ponad 150 tys. ludzi pracy. 
Szczególnie doniosłe znaczenie mają 
zobowiązania włókniarzy, którzy rea­
lizując czyn, pragną ostatecznie prze­
łamać występujące w tym przemyśle 
trudności, aby z honorem wypełnić 
przewidziane na br. zadania produk­
cyjne.

Szczególnie wysokie tempo pracy u- 
zyskuje inicjator czynu w przemyśle 
włókienniczym — załoga ZPB tm. 
Dzierżyńskiego w Łodzi.

Przędzalnia średnioprzędna, która 
do niedawna z trudem osiągała 100 
proc, wykonania planów, po prze­
prowadzeniu analizy pracy I wy­
kryciu rezerw produkcyjnych, wy­
konuje plany dzienne t nadwyżką 
7 do 10 proc. Również przędzalnia 
odpadkowa przekracza w tym sto­
sunku planowane zadania. Na czele 
kroczy załoga tkalni, która dzień w

W całym kraju wyborcy sprawdzają
wykazy osób uprawnionych do głosowania

W dalszym ciągu mieszkańcy w ca- | 
lym kraju udają się do obwodowych 
Komisji Wyborczych w celu spraw­
dzenia wykazów osób uprawnionych 
do głosowania.

Wśród wszystkich osób, które 22 
bm. odwiedziły lokal obwodowej ko­
misji wyborczej Nr 81 w Krakowie 
aby sprawdzić czy nazwiska ich znaj­
dują się na liście wyborców, jedynie 
M. Mach, pracownik MRN, stwierdził 
brak swego nazwiska. Przewodniczą­
cy Obwodowej Komisji Wyborczej — 
J. Broc spasał natychmiast protokół 
na podstawie dokumentów przedsta­
wionych przez M. Macha. Przewodni- , 
ecący zapewnił, że nazwisko jego 
znajdzie się za 2 lub 3 dni na liście 
Wyborców.

Na trzeci dzień M. Mach przyszedł 
ponownie do lokalu komisji i przeko­
nał się, że nazwisko jego wciągnięto 
już na listę.

„Przekonałem się, że wystawienie 
list wyborców do publicznego wglą­
du — powiedział on — to .nie for­
malność, lecz głęboka troska o to, 
aby wszyscy uprawnieni do głosowa­
nia, obywatelki i obywatele, znaleźli 
się na liście".

W Gdańsku 23 bm. w lokalach ob­
wodowych komisji wyborczych we 
wszystkich dzielnicach miasta 
przerwy zgłaszali się mężczyźni 1 ko­
biety, młodzież pracująca i akade­
micka, aby sprawdzić, czy nie zostali 
pominięci w wykazie osób uprawnio­
nych do głosowania.

Dużym zainteresowaniem mieszkań­
ców Szczecina cieszą się uliczne wy­
stawy przedwyborcze, urządzane przez 
większe zakłady produkcyjne na 
głównych ulicach i w alejach śród­
mieścia W gablotach umieszczane są 
wykresy, liczby oraz zdjęcia ilustru­
jące rozwój 
pracy.

Wystawa 
Miejskiego 
łek załogi, która od r. 1946 do końca 
pierwszego półrocza br oddała do 
użytku mieszkańców 25.538 izb miesz­
kalnych, z czego 10.424 w nowowybu- 
dowanych gmachach.

poszczególnych zakładów

Zarządu Budownictwa 
Szczecin ilustruje wysi

WKP(b).
dzień | 
cyjne 
Dobre 

konanej 
ją inne 
włókienniczego, jak np.
Luksemburg w Lodzi, ZPW Im. Świer­
czewskiego, ZPW im. Reymonta, ZPW 
im. Waryńskiego i wiele innych.

Są jednak w przemyśle bawełnia­
nym j wełnianym załogi, które nie 
potrafiły jeszcze przełamać trudności 
i przyczyniają się do powstawania 
niedoborów w wykonawstwie planów 
w skali całej branży. Należą do nich 
załogi zakładów „B“ i „C" ZPB im. 
Stalina, ZPB Łódzka Tkalnia, ZPW 
im. Łukasińskiego i Struga w Łodzi.

32 tys. ton węgla 
ponad plan kwartalny

W godzinach 
załoga kopalni 
nie" szósta w 
zameldowała o 
konaniu zadań III kwartału br. 
dniu tym górnicy zameldowali rów­
nież o całkowitym wykonaniu zobo­
wiązania.

Dzięki wysokiemu przekraczaniu 
Indywidualnych i zespołowych zobo­
wiązań. załoga kopalni „Barbara — 
Wyzwolenie" zameldować mogła już 
23 bm. o wykonaniu planu kwartal­
nego i wydobvciu 6 tys. ton węgla po­
nad zaplanowane zadania na b. m.

Pragnąc jeszcze mocniej podkre­
ślić swe poparcie dla Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego, 
załoga kopalni postanowiła wydo­
być jeszcze 1.500 ton węgla ponad 
plan miesięczny, zaś ponad plan 
kwartalny dalszych 25 tys. ton wę­
gla-

Plan 3 kwartałów do 20 b. m.
O sukcesach realizacji zobowiązań 

melduje jeden z inicjatorów Czynu 
Produkcyjnego — ziałoga Zakładów 
im. Dymitrowa. Dzięki uruchomieniu 
nowych rezerw produkcyjnych, plan 
trzech kwartałów wykonano — zgod­
nie z zobowiązaniem — do 20 bm.. 
W ciągu dwóch pierwszych dekad

I bm. wykonano 67,2 proc, planu mie-1

przekracza zadania produk- 
nie mniej niż o 20 proc.
wyniki dzięki mobilizacji do- 
w czynie wyborczym osiąga- 
zalogi zakładów przemysłu

ZPB im. R.

wieczornych 23 bm. 
„Barbara — Wyzwole- 
przemyśle węglowym 
przedterminowym wy- 

W

bez

Sukces lewicy
w wyborach w Piemoncie

RZYM (PAP). — W niedzielę 21 
bm. odbyły się wybory samorządowe 
w niektórych gminach w Piemoncie 
i Trento.

W miejscowości Courgne w Pie­
moncie administrowanej dotychczas 
przez chrześcijańską demokrację, zwy­
ciężyła „lista obywatelska", w skład 
której wchodzą komuniści, socjaliści 
i niezależni. Lista ta zdobyła 2.270 
(losów, podczas gdy chrześcijańscy 
demokraci z liberałami uzyskali tylko 
1.918 głosów.

W 10 innych mniejszych miejsco­
wościach Piemontu, w których odby­
ły się w niedzielę wybory, lewica 
zwyciężyła w sześciu gminach.

sięcznego, co gwarantuje zrealizowa­
nie drugiego postanowienia załogi: 
wykonanie planu na bm. w 102 proc.

Bardzo cenne zobowiązanie w za­
kresie postępu technicznego reali­
zuje racjonalizatorska brygada in- 
żyniersko-robotnicza pod kierownic­
twem pracownika biura konstruk­
cyjnego — Karasia. Do 5 paździer­
nika br. uruchomiona zostanie 
pierwsza maszyna nowego typu, a 
druga — do 26 października. Zespól 
tych maszyn umożliwia 10-krotne 
przyspieszenie czynności izolowania 
cewek.
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Jedną z pierwszych dzielnic Warszawy, która została odbudowana zt 
zniszczeń wojennych jest Kolo. Pows tato tu wiele nowych domów. Jut 
obecnie na Kole w nowych blokach mieszka więcej lokatorów nii przed 
wojną. Do końca- Planu Sześcioletnie go liczba ich powiększy się do ponad 
25 tysięcy. W przyszłości Kolo wraz z sąsiadującym Młynowem stanowić 
będzie jeden z największych zespołów mieszkaniowych.

Na zdjęciu fragment nowego osiedla ZOR na Kole.
Foto — Piotrowski.

Wzmocnić rolę inteligencji technicznej we Froncie Narodowym

II Ogólnopolski Kongres Inżynierów i Techników
rozpocznie obrady 28 bm. w Warszawie

28 i 29 bm. w Warszawie odbędzie się II Ogólnopolski Kongres Inży­
nierów i Techników. Na obrady przy będzie ponad 2,5 tys. inżynierów, 
techników i przodujących racjonaliza torów.

i

z Kongresem prezes 
B. Rumiński scharakte- 
zadania Kongresu, mó-

Inżynierów I Techników 
w szczególnie doniosłym

W związku 
NOT mgr inż. 
ryzuwal^cele 
wiąc m. in.:

II Kongres 
odbędzie się
okresie. Doniosłość tego okresu cha­
rakteryzują trzy wydarzenia: VII Ple­
num KC PZPR, uchwalenie Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Program Wyborczy Frontu Na­
rodowego. W konsekwencji tych wy­
darzeń nastąpi dalsze zwiększenie roli 
i odpowiedzialności inteligencji tech­
nicznej w okresie budowania pod­
staw socjalizmu, a jej pozycja w życiu 
społecznym i politycznym narodó sta­
nie się jedną z kluczowych.

Widomym wskaźnikiem tej rosną 
cej roli i odpowiedzialności inteligen­
cji technicznej jest nowy plan 5-Ietni, 
zapowiedziany w Programie Wybor­
czym Frontu Narodowego. Ten nowy 
wielki program nie może być zreali­
zowany beż szerokiego udziału inteli-

gencji technicznej, ten program musi 
porwać za sobą umysły i serca wszy­
stkich bez wyjątku inżynierów i-tech­
ników.

Wzmacniać pozycję, rolę I odpo­
wiedzialność inteligencji technicznej 
w życiu społecznym i politycznym 
kraju — organizować i aktywizować 
inżynierów i techników w ramach 
Frontu Narodowego — taki winien 
być główny cel Kongresu.
Wchodzimy w okres drugiej połowy 

planu 6-letniego, w której — wobec 
rosnących zadań — wystąpią nowe 
trudności. Dokoła tych trudności mu- 
simy mobilizować do maksimum in­
wencję i twórczy wysiłek całej inteli­
gencji techniccznej:

— Jak wykorzystać istniejące zdol­
ności. produkcyjne i rozbudować naj­
szybciej i najtaniej nowy potencjał.

— Jak wykorzystać istniejące I zna­
leźć nowe surowce w oparciu o krajo­
wą bazę.

Umocnienie przyjaznych stosunków radziecko - fińskich
Rozszerzenie wymiany handlowej między ZSRR a Finlandię
Całkowite wykonanie przez Finlandię dostaw reparacyjnych

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Helsinek: 23 b. m. nastąpiło i uczestników 
lelsinka.Ph nnflnidinip IlklnHlI W en ł*€Bsarlas i. - _ —wymianyw Helsinkach podpisanie układu w sp rawie dalszego rozszerzenia 

handlowej między ZSRR a Finlandią w lalach 1952 — 1955.
Tego dnia odbyła się w Helsinkach uroczystość z okazji całkowitego 

wykonania przez Finlandię dostaw reparacyjnych dla Zw. Radzieckiego. 
Na uroczystość przybyli: prezydent Republiki Fińskiej Paasikiyi, przewod­
niczący sejmu Fagerholm i członkowie rządu fińskiego z premierem Kekkone- 
nem na czele. Obecny był w charakte rze gościa minister handlu zagranicz­
nego ZSRR P. Kumykin, który 23 b. m, przybył do Helsinek wraz z wicemin. 
handlu zagr. ZSRR M. Łoszakowem.
Po przemówieniu min. handlu i 

przemysłu Finlandii, Terwo, zabrał 
głos premier Finlandii Kekkonen, 
który oświadczył m. in.:

Urządzając dzisiejszą uroczystość, 
rząd fiński chciał wyrazić szczerą 
wdzięczność włądz państwowych tym 
wszystkim, którzy odpowiedzialni byli 
za wykonanie dostaw reparacyjnych 
oraz wszystkim tym, którzy przy do­
stawach tych pracowali.

Jednocześnie 
rządowi Zw. 
wdzięczność za 
przyznane nam 
zobowiązań reparacyjnych, a przed­
stawicielom Zw. Radzieckiego, którzy 
zajmowali się kontrolą i przyjmowa­
niem dostaw reparacyjnych naszą 
szczególną wdzięczność za ich współ­
pracę.

chcieliśmy wyrazić 
Radzieckiego naszą 

wyjątkowo cenne ulgi 
w dziedzinie naszych

n„Przyjaźń między naszymi narodami jest wieczna
Przemówienie premiera Mongolii
przed opuszczeniem Moskwy

MOSKWA (PAP). — 23 bm. wyje­
chał z Moskwy premier Mongolskiej 
Republiki Ludowej J Cedenbal. Wraz 
z premierem wyjechał wicemin spraw 
zagr. Mongolskiej Republiki Ludo­
wej Z Sambu.

15 tys. nowych członków ZMP
w czterech województwach

Od Zlotu Młodych Przodowników 
wstąpiło w woj poznańskim do sze­
regów ZMP 5 018 młodzieży, w woj. 
rzeszowskim — 4 366, 
3.396. a w gdańskim 
członków.

Młodzież, która po 
do ZMP, wyróżniła się dużą aktyw 
nością w pracy społecznej.

krakowskim —
2 tys. nowych

Zlocie wstąpiła

Przed opuszczeniem Moskwy pre­
mier wygłosił na lotnisku przemówie­
nie. w którym oświadczył m. in.:

Naród mongolski jest bezgranicznie 
oddany wielkiej i niezłomnej przy­
jaźni, łączącej narody mongolski i 
radziecki Widzi on swe szczęście, swą 
najlepszą przyszłość w dalszym 
wszechstronnym umacnianiu tej wiel­
kiej przyjaźni.

Niezłomna 1 wieczna jest braterska 
przyjaźń, łącząca narody potężnego 
Zw Radzieckiego, wielki naród chiń­
ski i naród Mongolskiej Republiki Lu­
dowej.

Żadna siła nie zdoła zachwiać tej 
wielkiej przyjaźni naszych narodów, 
braterskiej, trwałej przyjaźni naro­
dów wszystkich krajów demokracji 
ludowej z narodami wielkiego Zw. 
Radzieckiego — niezawodnej ostoi po­
koju na całym święcie

Po trzecie — i może jest to naj­
ważniejsze, dzisiejsza uroczystość 
daje nam możność spojrzenia na 
przyszłość naszego życia gospodar­

czego z punktu widzenia tych per­
spektyw, jakie otwierają się w 
związku z zakończeniem dostaw re­
paracyjnych i zwolnieniem prze­
mysłu pracującego dotychczas dla 
tyeh dostaw od zadań jakie i przed 
nim stały i dlą których został on w 
głównej mierze stworzony.
Możemy z głębokim zadowoleniem 

stwierdzić, że w wyniku rokowań 
handlowych, jakie toczyły się ostatnio 
w Moskwie, w Helsinkach podpisano 
dziś niezwykle doniosłe porozumienie 
dodatkowe, przewidujące, że w r. 1952 
wartość radziecko-fińskiej wymiany 
towarowej wyniesie przeszło 4 miliar­
dy marek.

Jeśli dodamy do tego, że kilka dni 
,temu podpisane zostało fińsko-chiń- 
skie porozumienie handlowe, to bę­
dziemy mogli stwierdzić, że jesteśmy 
bardzo zadowoleni z tych osiągnięć, 
otwierających przed Finlandią nowe 
możliwości eksportowe.

Kończąc przemówienie premier 
Kekkonen oświadczył m. in.:

— Cały naród fiński jest jedno- 
. myślny co do tego, że polityka przy­

jaźni między Finlandią a Zw. Ra­
dzieckim musi być bezwarunkowo 
kontynuowana w myśl 
traktatu pokojowego, 
przyjaźni, współpracy 
pomocy oraz w myśl 
pięcioletniego układu
Zabezpieczając pokój — ten zasad­
niczy warunek dobrobytu I szczę­
ścia narodów, polityka przyjaźni 
fińsko-radzieckiej odpowiada najgo­
rętszym pragnieniom naszych 
rodów.

Przemówienie 
min. Kumykina

Na zakończenie uroczystości 
mawiał serdecznie witany

r uroczystości minister 
handlu zagranicznego ZSRR P. Ku- 
mykin, który oświadczył m. in.:

Rząd radziecki w należyty sposób 
ocenia znaczne wysiłki ze strony rzą­
du fińskiego i narodu fińskiego, które 
były niezbędne dla pomyślnego wyko­
nania dostaw reparacyjnych dla ZSRR.

Ze swej strony Zw. Radziecki, aby 
ułatwić jak najszybszą odbudowę i 
rozwój gospodarki Finlandii, oraz czy­
niąc zadość pragnieniom rządu fiń­
skiego, przedłużył w 1945 r. okres do­
staw reparacyjnych z 6 do 8 lat, a w r. 
1948 zgodził się na zredukowanie o 50 
proc, sumy niespłaconych wówczas 
jeszcze reperacyj. W wyniku tego Fin­
landia zwolniona została z obowiązku 
spłacenia kwoty 73,5 milionów dola­
rów.

Wykonanie przez Finlandię w 
ustalonym terminie i w ustalonych 
rozmiarach zobowiązań reparacyj­
nych przewidzianych w traktacie 
pokojowym w dziedzinie dostaw to­
warowych dla Zw. Radzieckiego 
jest, naszym zdaniem, jednym z do­
wodów umocnienia przyjaznych 
stosunków między naszymi kraja­
mi oraz przesłanką dla dalszego 
umocnienia tego rodź, .'u stosunków.

spodarczych stanowić będą podsta­
wę do dalszego umocnienia przyja­
źni między naszymi krajami i będą 
sprzyjać utrwaleniu pokoju.

(Dalszy ciąg na str. 2)

— Jak rozstawić Istniejące kadry 
inżynieryjno-t^-hn' ne i jak podno­
sić kwalifikacje fachowe ogółu pra­
cowników.

II Kongres Techników winien 
stać się momentem zwrotnym w 
szerokiej mobilizacji inwencji 
twórczej Inżynierów i techników 1 
dalszej zwycięskiej realizacji trud­
nych I ambitnych zadań planu 6-let­
niego — oto drugie podstawowe za­
danie Kongresu.
Jest jasne, że dużą rolę w tej mobi­

lizacji spełnić muszą NOT i stowarzy­
szenia techniczne. Trzeba stwierdzić, 
że niektóre stowarzyszenia techniczne 
uczyniły za mało w tym kierunku. 
Dużą przeszkodą i hamulcem w tym 
względzie była stara, niedopasowana 
do nowego ducha czasu struktura or­
ganizacyjna stowarzyszeń technicz­
nych I zły styl pracy kierownictwa 
stowarzyszeń.

Przeszkody te usuwa w dużym stop­
niu nowy statut i zmiany, jakie w o- 
statnim okresie zostały już w termi­
nie przeprowadzone.

Podstawową komórką organizacyj­
ną stowarzyszeń, w myśl nowego sta­
tutu, jest koło zakładowe. Inżynier i 
technik, członek stowarzyszenia zo- 
staje ściśle i bezpośrednio powiązany 
z potrzebami produkcyjnymi swego 
zakładu pracy i w nim prowadzi łącz­
nie z całą załogą fabryczną i w opar­
ciu o pomoc naukowo-techniczną swe­
go stowarzyszenia’ walkę o realizację 
postępu technicznego.

Przybliżyć stowarzyszenia tech­
niczne do fabryki, do produkcji, po­
wiązać ich program z walką I pra­
cą klasy robotniczej i całego naro­
du — oto trzeci główny cel zwołania 
II Kongresu Techników Polskich.
W oparciu o przykład 1 pomoc na­

szych najlepszych przyjaciół i kolegów 
— inżynierów 1 techników radzieckich 
winniśmy w pełni mobilizować inteli­
gencję techniczną w Narodowym Fron 
cie walki o pokój i plan 6-letni.

Nowa Konstytucja Rumuńskiej Republiki Ludowej
potężnym orężem pokoju i budownictwa socjalizmu

postanowień 
układu o 

I wzajemnej 
postanowień 
handlowego.

Niedawno rząd fiński wystąpił z 
Inicjatywą dalszego rozszerzenia wy­
miany handlowej z ZSRR. Rząd ra­
dziecki zgodził się na tę propozycję. 
Rokowania jakie toczyły się ostatnio 
zakończyły się podpisaniem w dniu 
dzisiejszym w Helsinkach układu w 
sprawie dodatkowych dostaw w okre­
sie 1952 — 1955. Układ ten jest waż­
nym uzupełnieniem do istniejącego 
już układu pięcioletniego. Ten dodat­
kowy układ przewiduje znaczne roz­
szerzenie wymiany handlowej między 
ZSRR a Finlandią już w 1952 r. W 
następnych latach rozmiary dostaw 
radzieckich i fińskich wzrosną jeszcze 
bardziej.

naro-

prze- 
przez

Układ ten nie wyczerpuje wszyst­
kich możliwości. Wydaje mi się, że je­
śli obie strony będą tego chciały, 
wzajemna wymiana 
dzy naszymi krajami 
szemu rozwojowi.

Niech mi będzie
przekonanie, że sukcesy osiągnięte 
w dziedzinie rozwoju stosunków go-

handlowa mię- 
może ulec dal-

wolno wyrazić

BUKARESZT. (PAP). — 23 bm. na posiedzeniu XIII sesji Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego G. I. Ghe orghiu - Dej, przewodniczący Rady 
Ministrów i sekretarz generalny KC Rumuńskiej Partii Robotniczej, wy­
głosił referat o projekcie nowej Konstytucji Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej. GheorghiuDej oświadczył m. in.:
Komisja Konstytucyjna, wybrana 

przez Wielkie Zgromadzenie Narodo­
we na marcowej sesji w 1952 r. wy­
konała swe zadania i opracowała pro­
jekt nowej Konstytucji Rumuńskiej 
Republiki Ludowej.

W ciągu blisko 2 miesięcy pro­
jekt był przedmiotem dyskusji spo­
łecznej, która przekształciła się w 
prawdziwe referendum ludowe. W 
dyskusji nad projektem Konstytucji 
uczestniczyło przeszło 10 min. oby­
wateli. Wniesiono 18.836 propozycji 
i poprawek do projektu.
Prawdziwy ł rzeczywisty gospodarz 

kraju — lud rumuński — ujrzał w 
projekcie Konstytucji odzwierciedle­
nie swego nowego życia, swych zdo­
byczy historycznych, swych gorących 
pragnień. Słusznie nazwał on tę kon­
stytucję budownictwa socjalistyczne­
go — konstytucją szczęścia i dobro­
bytu dla mas pracujących.

Gheorghiu Dej scharakteryzował na­
stępnie zmiany, jakie zaszły w go­
spodarce rumuńskiej I w klasowej 
strukturze społeczeństwa rumuńskie­
go w ciągu 4 lat ubiegłych.

Jest faktem historycznym, że 
ustrój ludowo • demokratyczny Ru­
munii ostatecznie się umocnił — o- 
świadczył mówca. — Jasne jest 
więc, że znalazło to odzwierciedle­

nie w nowej Konstytucji. Niezbity 
jest również fakt istnienia układu 
socjalistycznego, jego kierowniczej 
roli w gospodarce narodowej. Ten 
fakt historyczny znalazł też od­
zwierciedlenie w nowej Konstytucji. 
Projekt nowej Konstytucji stwier­

dza istnienie trzech układów społecz­
no - ekonomicznych w kraju: socjali­
stycznego, drobnottfwarowego i pry­
watno - kapitalistycznego. Na współ-

na 
roz- 
Ru« 
wę-

zamieszkałym przez zwar« 
węgierską.

rumuński, który dąży do 
jest zdecydowany pokoju 

powitał i zadowoleniem

czesnym etapie polityka naszego part« 
stwa w stosunku do elementów kapi­
talistycznych jest polityką- ich ogra­
niczania i wypierania.

Zagwarantowanie praw I swobód, 
zabezpieczenie materialnych warun­
ków ich urzeczywistnienia jest jedną 
z podstawowych cech charakterysty­
cznych naszej nowej Konstytucji,

Projekt Konstytucji podnosi 
wyższy szczebel demokratyczne 
wiązanie kwestii narodowej w 
munii, przewidując utworzenie
gierskiego obwodu autonomicznego na 
terytorium 
tą ludność

Naród 
pokoju I 
bronić,
fakt iż projekt Konstytucji stwier­
dza, że polityka zagraniczna ru­
muńskiego państwa ludowo-demo­
kratycznego jest polityką obrony 
pokoju, przyjaźni I sojuszu ze Zw. 
Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej, polityką pokoju i przyjaź­
ni ze wszystkimi miłującymi pokój 
narodami.
Podczas, gdy w krajach kapitalisty­

cznych wprowadzany jest barbarzyń­
ski reżim faszystowski, projekt nowej 
Konstytucji Rumuńskiej Republiki 
Ludowej jest dobitnym 
niem niezłomnej wiary 
muńskiego w zwycięstwo 
mokracji | socjalizmif. W 
istocie nowa Konstytucja 
tucją pokoju.

Nowa Konstytucja wzmocni nasz 
ustrój ludowo-demokratyczny i bę­
dzie potężnym narzędziem budow­
nictwa socjalizmu w naszym kra­
ju.

potwierdze- 
narodu ru- 

pokoju, de- 
samej swej 
jest Konsty-



Listy kandydatów Frontu Narodowego
na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Komitety Wyborcze Frontu Narodowego, czyniąc zadość woli mas i 
pracujących, wyrażonej na zebraniach w całym kraju, ustalają w swych 
okręgach listy kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — spośród kandydatur wysuniętych przez świat pracy.

Listy kandj-Jatów na posłów, ustalone na plenarnych posiedzeniach 
Komitetów Wyborczych Frontu Narodowego zostaną zgłoszone w Okręgo­
wych Komisjach Wyborczych.

Dziś podajemy dalszy ciąg list okręgowych.

Okręg Kr 13 w Bydgoszczy
Komitet' Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu nr 13 w Bydgoszczy 
zgłosił naĄpującą listę kandydatów;

NA POSŁÓW:
1. Rapacki Adam — ekonomista, mi­

nister;
2. Korzycki Antoni — dziennikarz, 

wiceprezes Rady Ministrów;
3. Baranowski Feliks — nauczyciel, 

działacz społeczny;
4. Półturzycki Bronisław — gene­

rał dywizji;
5. Kuźniar Władysław —- robotnik 

rolny, działacz społeczny;
6. Furmaniakowa Eugenia — nau­

czycielka, zastępca przewodniczącego 
Prezydium MRN w Bydgoszczy;

7. Czarnecki Stefan — kolejarz, ma­
szynista parowozowni PKP — Byd­
goszcz.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
• 1. Ostałowski' Edward — rolnik z 
gm. Saaki, pow. Wy i zysk, cztoiiek 
Pow. Zarządu ZSCh oraz członek Pow. 
Rady Nar. w Wyrzysku;

2. Jędrzejewski Bolesław — for- 
mierz, kierownik działu odlewniczego 
PKP Bydgoszcz, odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy;

3. Kraszkiewicz Franciszek — mu­
rarz, przodownik pracy z Państw. 
Zjednoczenia Budownictwa Przemy­
słowego w Bydgoszczy.

Okręg Kr 14 w Inowrocławiu
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu nr. 14 W Inowrocla- 
w.u zgłosił następującą listę kandy­
datów:

NA POSŁÓW:
1. Gede Tadeusz — inżynier elek­

tryk, wiceprezes Rady Ministrów;
2. Stachacz Stanisław — kolejarz, 

przewodniczący Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Kolejarzy;

3. Zacharewicz Witold '— profesor, 
prorektor Uniwersytetu im. Mikołaja 
■Kopernika w Toruniu;

■4. Nahajowski Paweł — szewc, pre- 
’ies izby Rzemieślniczej w Bydgosz-

- ............ ---- ---
5. Staroś Zofia — działaczka spo­

łeczna;
6 Cichańska Anna — przodująca 

chłopka z gromady Godzięba, pow. 
Inowrocław;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW;
1 Rataj Edward — rolnik z groma­

dy Osiek Wielki, pow. Inowrocław;
2. Marmurowicz Franciszek — rol­

nik, członek spółdzielni produkcyjnej 
w Glębowie. powiat Żnin;

3. Lachter Ludwika — robotnica 
rolna — przodujący chleWmlstfź z 
Rzędowa pow. Szubin.

Okręg Kr 19 w Ostro wiu Wlkp.
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu Nr. 19 w Ostrowlu

! ♦ MOSKWA. W ZSRR ukazał się w ję 
łyku rosyjskim zbiór opowiadań Marii 
Konopnickiej Wydano go W nakładzie 
160.003 egzm. Jest tc 2F książka tej pisar­
ki, wydana w ZSRR Ogótfem wydano 
dotychczas W ZSRR dźtela 55 p.Sariy pol­
skich w ogólnym nakładzie 7 mil egz. 
Dzieła te ukazały się w 24 językach na- 
fódów radzieckich.
♦ PEKIN. Dahe statystyczne za lipiec 

i sierpień br. wskazują, że wojaka nie­
przyjacielskie w Korei dziesięciokrotnie 
ostrzeliwały pozycje koreańskiej armii lu­
dowej 1 oddziały ochotników chińskich 
pociskami napełnionymi substancjami tru- 
jącymi — Pięó razy na froncie zachód 
hlm, cztery razy na froncie centtalhym 
i jeden raz na froncie Wschodnim. Wię­
kszą częńć tych poc.sków napelnicna była 
gazami duszącymi.

♦ WIEDEŃ. Sesja Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodowej Federacji Bojow­
ników, Ruchu Oporu, b Więźniów i Ofiar 
Faszyzmu (FlH), która odbyła Się W 
emach 17—20 bm wezwała uczestników 
ruchu oporu wszystkich krajów, aby roz­
winęli działalność w celu zapewnienia 
sukcesu Kongresowi Narodów W Obionie 
Pokoju w Wiedniu.

♦ HANOI. W ciągu dwóch i pól miesię­
cy kolonizatorzy fiancuscy stracili w re­
jonie Quan Nan przeszło 900 żołnierzy 1 
oficerów. W Południowym Vietnamie w 
Ciągu miesiąca francuski korpus ekspedy­
cyjny stracił przeszło 1.900 żołnierzy 1 Ofi­
cerów.

♦ ATENY. Współwięźniowie K. Gawryi-
lidisa — sekretarza generalnego Zjednoczo 
hej Lewicowej Paitli Demokratycznej 
(SDA) — przestali apel do narodu gre­
ckiego i wszystkich narodów świata, w 
którym wołają o ratunek dla tego nie- 
żtOhinego bojownika o pokój, detnokfację 
1 niezawisłość ojczyzny. Również kc EDA 
opublikował oświadczenie, w którym o- 
skarża rząd Plastirasa 1 Venizeiosa o za 
maćh na życie sekretarza generalnego 
partii. Wszystkie organizacje demokraty­
czne Grecji wy-slaly do ONZ rządów kra­
jów demokratycznych. SRP apele, by ra­
bowano życie Wielkiego patrioty greckie­
go. x

♦ BERLIN. Podczas obrad Międzynaro­
dowej Konferencji przeciwko planowi 
Schumana pod hasłem: „Jedność działa­
nia górników 1 metalowców Europy prze 
szkodzi realizacji planu Schumana" prze­
wodniczący zw. zaw. metalowców NRD 
i członek komitetu administracyjnego Mię 
dzynarodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Metalurgicznego 1 Budowy Maszyn, 
E. Otto wygłosił referat, w którym zde­
maskował imperialistyczny charakter i 
cele planu Schumana, będącego narzę­
dziem przygotowań do nowej wojny oraz 
omówił zadania metalowców Europy ZSch. 
w walce przeciwko realizacji tego planu.

Wlkp. zgłosił następującą Ustę kandy­
datów: f

NA POSŁÓW:
1. Popielas Józef — kolejarz, wice­

minister;
2. Jańczak Leon — ekonomista, se­

kretarz Zarządu Głównego ZMP;
3. Lipiński Stanisław — ślusarz, 

dyspozytor z Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego;

4. Kaj Jan — rolnik, działacz spo­
łeczny;

5. Kulskl Jan — rolnik, przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej Łuka- 
szewo, pow. Krotoszyn;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Grabiowa Władysława — rolnik 

z Trzcianicy, gm. Łaski, powiat 
Kępno;

2. Chłopocki Franciszek — rolnik z 
gromady Nosków pow. Jarocin.

Okręg 43 w Zielonej Górze
Komitet Wyborczy Frontu Narodo-

1 wego dla Okręgu nr 43 w Zielonej 
Górze zgłosił następującą listę kandy­
datów:

NA POSŁÓW:
1. Naszkowski Marian — gen. bry­

gady, wicemin. Obrony Narodowej;
2. Janusz Stanisław — rolnik, dzia­

łacz społeczny;
3. Banasik Franciszek — kowal, 

brygadzista zakładów im. M. Nowot­
ki w Zielonej Górze, odznaczony or­
derem „Sztandar Pracy” I klasy;

4. Feliksiak Jerzy — robotnik, se­
kretarz Żarz. Gł. ZMP;

5. Dębowski Franciszek — rolnik, 
członek spółdzielni produkcyjnej Mar­
cinowice, pow. Krosno Odrzańskie;

6. Kręciwiłk Zofia — robotnica 
Nadódrzańskich Zakładów Przem. 
Lniarskiego w Nowej Soli.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Nowak Marian — formierz, kie­

rownik odlewni Dolnośląskich Zakła­
dów Metalurgicznych w Nowej Soli;

Władza ludu I jedność ziem narodu- 
to warunek niepodległości państwa i wolności każdego z nas
Przemówienie E. Osmańczyka na wiecu we Wrocławiu

Na wiecu ludności Wrocławia z o kazji Kongresu Ziem Odzyskanych
21 b. m., znany publicysta E. J. Osmańczyk wygłosił przemówienie, które
podajemy w skrócie:
Przed kilkoma tygodniami przeje­

chałem Wzdłuż i wszerz, po raz nie 
wiem już który w moim życiu, ziemie 
nadodrzańskie, najbliższe mi rodzinne 
moje ziemie Polski zachodniej.

Gdziekolwiek byłem, na każdym 
kroku stwierdzałem — jakże dziś 
oczywistą — jednolitość polityczną, 
gospodarczą i kulturalną, jednoli­
tość państwową i narodową naszych 
ojcowizn; nadódrzańskich i nadwi­
ślańskich ziem narodu polskiego. 
A przecież to zaledwie siedem lat 

minęło od cżasu, kiedy wolność stała 
się dniem powszednim i w ujściu Wi­
sły i w ujściu Odry, na każdym skra­
wku ziemi polskiej.

W ciągu siedmiu lat zbudowaliśmy 
Państwo, Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową, w której wszystko to, o czym 
marzyły pokolenia, staje się oczywistą 
rzeczywistością: jedność ziem narodu, 
sprawiedliwość społeczna, przyjaźń z 
sąsiadami, praca dla pokoju.

To wspólne wszystkim patriotom 
poczucie, że tworzymy wreszcie hi­
storię narodu, wolną od narodo­
wych i społecznych hańb, historię 
narodu już niedługo bezklasowego, 
a zatem w pełni wolnego I niepodle­
głego — to poczucie bezpośrednie­
go udziału w kształtowaniu naszej 
przyszłości — łączy nas wszystkich 
miłujących swą Ojczyznę Polaków 
w Wielkim Froncie Narodowym, 
który jest braterską jednością dzia­
łania partyjnych i bezpartyjnych 
Polaków, pragnących utrwalenia 
pokoju i niepodległości Ojczyzny.

Wytrwał lud polski
Powtarzam te powszechnie znane 

prawdy z głębokim wzruszeniem czło­
wieka, który pierwszy ze swego rodu 
jest wolnym człowiekiem, pełnopraw­
nym synem swej Ojczyzny.

Było nas Polaków poddanych pru­
skiemu a z kolei faszystowskiemu 
bezprawiu na tych ziemiach z górą 
milion, ostatek tej części polskiego 
narodu, którą szlachecka Polska za­
przepaściła, a burżuaźyjna Polska za­
pomniała zupełnie w wyprawach na 
Kijów i w pielgrzymkach do Berch- 
tesgaden.

Historia naszego trwania czeka 
na historyków Polski Ludowej. Nim 
zostanie napisana, stwierdźmy to, 
co Jest bezsporne:

Wynarodowiła się arystokracja i 
szlachta polska.

Wytrwał sam na siebie zdany lud 
polski.
W 1939 r. potomek polskich ongi w 

Nadodrzu Brochwicrów, gen. von 
Brauchitsch, wydawał rozkazy pale­
nia miast polskich. W tymże roku 
chłopi i robotnicy polscy nad Odrą

2. Szczech Lucjan — rębacz kopal­
ni „Henryk”;

3. Tworek Michał — rolnik, prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej 
Selenino, gm. Dziełrzychowice, pow. 
Żagań.

Okręg Kr 61 w Tarnowie
. Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu nr. 81 w Tarnowie 
zgłosił następującą listę kandydatów

NA POSŁÓW:
1. Skrzeszewski Stanisław — mini­

ster;
2. Wojciechowski Stanisław — to­

karz, brygadzista zakładów Mecha­
nicznych w Tarnowie;

3. Drobncr Bolesław — dyrektor 
administracyjny Uniw. Jagiellońskie­
go w Krakowie;

4. Zemanek Zofia — nauczycielka, 
pracownica społeczna;

5. Gut Władysława — chłopka z 
grom. Bruśnik, gm. Ciężkowice, pow. 
Tarnów;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Rak Stanisław — ślusarz, kie­

rownik oddziału mieszanki gazowej 
Zakładów Azotowych im. F. Dzier­
żyńskiego; \

2. Bocheński Aleksander — inżynier 
toiny, pracownik browaru „Okocim”.

Okręg Nr 41 w Stargardzie
Komitet Wyborczy Frontu Naro­

dowego dla Okręgu nr 41 w Star­
gardzie zgłosił następującą lis‘ę kan­
dydatów:

NA POSŁÓW:
1. Jabłoński Jan — hutnik szkła, 

działacz społeczny;
2. Osmańczyk Edmund — publi­

cysta, literat;
3. Lewińska Pelagia — nauczyciel 

ka, działaczka społeczna;
4. Dubik Olga — przodująca dojar- 

ka spółdzielni produkcyjnej w Smol- 
nicy pow. chojeńskiego;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW;
1. Będżlckl Sylwester — ślusarz- 

mechanik, dyr POM w Choszcznie, 
członek Ogólnopolskiego Kom tetu 
Wyborczego Frontu Narodowego;

wędrowali do obozów koncentracyj­
nych.

W 1944 r. potomek polskich ongi w 
Nadodrzu Żelewskich gen. von dem 
Bach palił Warszawę. A w tym samym 
roku gestapo rozstrzeliwało synów 
ludu polskiego znad Odry z taką sa­
mą bezwzględnością, co synów ludu 
polskiego znad Wisły.

I w tym samym roku małopolski 
pan, hrabia Bór-Komorowski, mor­
derca Warszawy, ściskał serdecznie 
dłoń drugiemu mordercy polskiej 
stolicy, temuż gen. von dem Bach-że- 
lewskiemu, bo przy pierwszym spot­
kaniu odkryli w sobie wspólną zdra­
dziecką krew.

Ci, którzy zaradzili naród
Polskim panom — krewniakom 

nadódrzańskich renegatów wolność 
piastowskiej ziemi me była potrzebna. 
Dawno zdradzili interesy narodu. W 
czasie 1 wojhy światowej odrzekali się 
Katowic i Poznania. W czasie po­
wstań śląskich odmawiali pomocy 
walczącym robotnikom i chłopom. W 
czasie U wojny światowej odrzekali 
się Wrocławia i Szczecina, a dziś — 
dziś łaszą się w Bonn przed hitlerow­
skimi odwetowcami, by ich dopuścili 
do wojennej spółki z amerykańską 
poręką przeciwko Polsce.

I ci panowie, cuchnący zdradą na 
sto mil, śmią dziś jeszcze poprzez 
„Głosy" faszystowskiej Ameryki, hi­
tlerowskiego Monachium 1 tranki- 
stowskiego Madrytu opowiadać nam, 
obywatelom Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, że nieszczęściem narodu by­
ło Wyzwolenie go przez armię pierw­
szego Kraju Rad, bo to związało na­
ród nasz na wieczne czasy braterskim 
sojuszem z radzieckimi ludźmi, naj­
wspanialszymi sojusznikami wszyst­
kich miłujących pokój ludzi;

że nieszczęściem narodu jest pierw­
sza w dziejach Polski władza W pełni 
narodowa, bo to jest władza ludu pra­
cującego;

że hieszczęściem narodu jest grani­
ca pokoju na Odrze 1. Nysie Łużyckiej, 
bo na wieczne czasy łączy nasz naród 
z niemieckim ludem pracującym;

że nieszczęściem narodu są nasze 
ludowe siły zbrojne, bo dowodzi nimi 
warszawski robotnik, zwycięzca spod 
Stalingradu, Marszałek Rokossowski;

że nieszczęściem narodu jest reali­
zacja Planu 6-letntego, bo potęguje 
ona siły Ludowej Polski;

że nieszczęściem narodu jest Front 
Narodowy, bo skupia wszystkich ucz­
ciwych Polaków w obronie pokoju 1 
niepodległości Polski, opartej o Odrę 
i Nysę Łużycką.

Dość wyliczania tych nieszczęść, 
które spadły na zdrajców i wrogów 
naszej Ojczyzny.

2. Kwieciński Jan — członek spół­
dzielni produkcyjnej w Sciechówku 
pow. Myślibórz.

Okręg Kr 64 w Rzeszowie
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu nr 64 w Rzeszowie 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1. Zambrowski Roman — działacz 

społeczny, członek Rady Państwa;
2. Tkaczow Stanisław — agronom, 

wiceminister;
3. Pacosz Piotr — działacz społecz­

ny;
4. Domańska Irena — lekarz, wice­

prezes PCK;
5. Zgórski Stanisław — ślusarz 

monter - brygadzista z WSK w Rze­
szowie;

6. Tomka Walenty — rolnik, prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej 
Trzebownisko.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Wajdowski Szczepan — ślusarz, 

brygadzista Dębickich Zakładów 
Przemysłu Gumowego;

2. Bartuś Władysław — rolnik, 
przewodniczący Prezydium GRN w 
Borku Wielkim;

3. Piotrowska Marla — nauczyciel­
ka Liceum Pedagogicznego TPD w 
Rzeszowie.

Okręg Kr 30 w Lublinie

Dla was, emigracyjni sprzedaw- 
czykowie, mamy tylko pogardę 
równie bezgraniczną, jak nienawiść, 
którą żywimy do waszych sojuszni­
ków: hitlerowskich odwetowców i 
ich i waszych zadżumionych faszyz­
mem amerykańskich protektorów. 
My, daWhi pruscy poddam, dziś 

wolni obywatele Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, znanjy aż zanadto 
dobrze solidarność klasową zdrajców 
i wrogów polskiego narodu, polskich 
jaśniepanów l pruskich junkrów, pol- 

Iskich 1 niemieckich i amerykańskich 
i francuskich i angielskich fabrykan- 

• tów i bankierów, którzy ciągnęli 
wspólne zyski z biedy polskiego ludu. 
Wiemy, że chciellby oni z pomocą 
von dem Bachów i Borów Komorow­
skich, z pomocą Eisenhowerów 1 
Ridgwayów przywrócić nam dawne 
pruskie poddaństwo, a całemu naro­
dowi dawne parobkowanie i kupcze­
nie ludźmi na osławionym kapitali­
stycznym „rynku pracy".

Nic z tego nie będzie. Wiek XX nie 
jest i nie będzie amerykańskim stu­
leciem, wiekiem wyzwalania niszczy­
cielskich sił wodoru i dżumy, wiekiem 
faszyzmu.

Wick XX jest l pozostanie stule­
ciem wolności ludów, wiekiem wy­
zwalania Sil mas pracujących, wie­
kiem socjalizmu. Żadna siła nie 
cofnie kola historii, pchniętego Paź­
dziernikową Rewolucją.

Hasz sojusz ze Zw. Radzieckim
Nasz los Polaków nad Odrą 1 na*d 

Wisłą odmieniony został dzięki zwy-* 
cięstwu Październikowej • Rewolucji, 
dzięki objęciu władzy w jednej szó­
stej części świata przez lud pracują­
cy, dzięki pracowitości tego ludu, a 
wreszcie dzięki sile, stworzonej przez 
ten lud, sile, która rozgromiła hitle­
ryzm, a nam dała wolność i stała się 
rękojmią naszej niepodległości.

Dla każdego Polaka miłującego 
swój kraj zrozumienie tej podstawo­
wej prawdy Jest warunkiem zrozu­
mienia swych obowiązków wobec na­
szej ludowej Ojczyzny.

Nie przypadkowo ludzie, którzy nie­
nawidzą Związku Radzieckiego, są 
równocześnie wrogami Polski.

Nie przypadkowo ludzie, którzy 
szerzą nieufność do Związku Radziec­
kiego, są równocześnie szerzycielami 
niewiary w przyszłość Polski nad 
Odrą i Nysą Łużycką.

Nić trudno w tej sytuacji pojąć, że 
tylko ten Polak służy dobrze swej 
Ojczyźnie, który wypełnia sojusz nasz 
ze Związkiem Radzieckim.

Sojusz nasz z radzieckimi ludźmi, 
to braterska umowa, że tak jak oni 
wytężymy wszystkie nasze sity dla 
jednagp celu: wolności i pokoju na-, 
szych narodów 1 wszystkich naro- j 
dów świata.

7. Trawińskl Alfred — profesor, 
dziekan Wydziału Weterynarii Uniw. 
Mafii Curie - Skłodowskiej w Lubli­
nie^

8. Zamecki Jan — ślusarz Fabryki 
Wyrobów Metalowych w Kraśniku;

9. Popko Jerzy — nauczyciel, za­
stępca przewodniczącego Prezydium 
Woj. R. N. w Lublinie.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Czapski Józef — urzędnik, dzia­

łacz społeczny;
2. Kaczyński Mieczysław — lekarz, 

profesor Kliniki Psychiatrycznej i 
prodziekan Akademii Medycznej w 
Lublinie;

3. Pietrzyk Bolesław—rolnik, prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej 
Milejów;

4. Burzak Karolina — robotnica z 
Lubelskiej Wytwórni Tytoniów Prze­
mysłowych.

Okręg Kr 29 w Zamościu
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu nr 29 w Zamościu 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1. Świątkowski Henryk — prawnik, 

minister;
2. Kalinowski Józef — tokarz me­

talowiec, działacz społeczny;
3. Mitura Antoni — nauczyciel, 

działacz społeczny;
4. Dechnik Józef — rolnik, prze­

wodniczący Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pra­
cowników Rolnictwa;

5. Sitek Stanisław — kierownik 
PGR, Dołchobyczów;

6. Pasierb Helena — szlifierz, przo­
downica pracy z Zamojskich Zakła­
dów Drzewnych;

7. Rybka Paweł — rolnik, przewod­
niczący spółdzielni produkcyjnej w 
Cichoburzu;

• NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Darda Władysław — rolnik, prze­

wodniczący spółdzielni produkcyjnej 
w Korychyniu;

2. Skiba Józef — rolnik, sołtys gro­
mady Kajtanówka;

3. Kusyk Maria — nauczycielka 
szkoły podstawowej w Terespolu.

Okręg Kr 28 w Chełmie

Tym samym sojuszem związani je­
steśmy ze wszystkimi narodami bu­
dującymi socjalizm od Łaby po Mo­
rze Chińskie i ze wszystkimi ludźmi 
miłującymi wolność i pokój w całym 
świecie.

Siła je tfn cezą ca narody 
w walce o pokój I wolność

Z najpiękniejszej idei naszego soju­
szu, idei braterstwa ludów, powstaje 
W całym świecie siła jednocząca na­
rody dla walki o utrwalenie względ­
nie zdobycie wolności, walki o utrwa­
lenie względnie zdobycie pokoju. Silą 
tą stają się Fronty Narodowe w pań- i 
stwach budujących socjalizm t w j 
państwach kapitalistycznych.

Kapitaliści wiele by dali, by móc | 
jednoczyć narody wokoł swoich inie- 
resów, a ponieważ me są w stanie 
tego dokonać — hiena me urodzi 
przecież lwa — więc krzyczą, że to 
„niedemokratycznie”, aby wszyscy mi­
łujący swą ojczyznę Chińczycy czy 
Polacy łączyli swe sity dla pokojowej 
pracy.

Niech krzyczą. A my tym bar­
dziej potęgować będziemy nasze si­
ły we Froncie Narodowym! Stwier­
dzam tę oczywistą dla każdego ucz­
ciwego Polaka prawdę ze szczegól­
ną radością i dumą.
Przecież prawda ta dla każdego z 

nas, dawnych pruskich poddanych o- 1 
znacza, że nie tylko staliśmy się wol­
nymi obywatelami, pełnowartościowy­
mi synami swej Ojczyzhy, ale jedno­
cześnie tak jak wszyscy patrioci pol­
scy, mamy możność swoją pracą, swo­
ją rzetelnością obywatelską i swoją 
czujnością wobec wroga stawać się 
we Froncie Narodowym źródłem siły 
całego narodu.

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu nr 30 w Lublinie 
zgłosił naśtępującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1. Jóźwlak Franciszek — działacz 

społeczny, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli, członek Rady Państwa;

2. Niećko Józef — działacz społecz­
ny, członek Rady Państwa;

3. Mazur Stanisław — profesor U. 
W., sekretarz P. A. N.;

4. Bień Józef — ślusarz, przewod­
niczący Żarz. Gł. Zw. Zaw. Meta­
lowców;

5. Głębskl Kazimierz — technik, 
przewodniczący Prezydium MRN w 
Lublinie;

6. Wojtkowski Andrzej — profesor 
Katolickiego Uniw. Lubelskiego;

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu nr 28 w Chełmie 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1. Klecha Jan — rolnik, działacz 

społeczny;

Oto dumna prawda czasów, których 
dożyliśmy, ziomkowie moi, dawni, 
autochtoni. Tak, dawni autochtoni.

Z trudu zjednoczonego nahodu wy­
rasta ta pewność, którą na Kongre­
sie wyraził tak dobitnie nasz Marsza- ; 
tek Rokossowski: „Nigdy więcej sto- j 
pa najeźdźcy nie będzie deptać wol- , 
nej ziemi polskiej”.

Rodacy!
Historia nauczyła nas, że póty bity 

był lud polski nad Wisłą, póki bity i 
byl lud polski nad Odrą.

Przestał być bitym naród nasz do- I 
piero wtedy, kiedy nastąpiło zjedno- j 
czenie ziem narodu, ziem nad Wisłą 
i Odrą, a władzę objął nad całą zie­
mią lud polski.

Władza ludu I jedność ziem na­
rodu — to warunek niepodległości 
naszego państwa i wolności każdego 
z nas.
Front Narodowy jednością działania 

wszystkich Polaków, miłujących swą 
Ojczyznę, umacnia władzę ludu, 
utrwala jedność ziem narodu.

Niech żyjc władza ludut
Niech żyjc jedność ziem narodu!
Niech żyjc Front Narodowy!

2 Wende Jan Karol — publicystą* 
literat, działacz społeczny;

T Zebruń Olra — działacz apołect- 
ny;

4 Stopa Franciszek — rolnik, u* 
stępca przewodniczącego Prezydium 
PRN w Chełmie;

5. Kisielewski Romuald — inżynier 
służby inspekcyjno-technicznej Ce. 
mentowni w Rejowcu;

NA ZASTĘPCÓW JłOSŁOW:
1. Malec Czesława — dyrektot 

Szkoły Ogólnokształcącej w Turobi­
nie;

2. Kuryło Jan —- rolnik, członek 
spółdzielni produkcyjnej w Żeszczyn- 
ku.

Okręg Kr 27 w Radzyniu
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu nr 27 w Radiyniu 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1. Bieniek Stanisław — prezes Cen­

tralnego Zw Spółdzielczego;
2 Strużek Bolesław — profesor 

SGGW w Warszawie;
3 Mrowicki Stefan — ślusarz, obec­

nie dyrektor PKP w Lublinie;
4. Mazur Janina — chłopka, sołtyi 

gr. Bronisławów w pow. Łuków;
5 Wolczko Władysław — ślusarz, 

działacz społeczny;
6 Puchacz Maria — rolnik, prze­

wodnicząca spółdzielni produkcyjnej 
Woia Semicka

NA ZASTĘPCÓW PO3Ł0W:
1. Śliwa Jan — szofer, brygadzista 

PGR Franopol, pow. Biała Podlaska;
2 Malyska Władysław — rolnik 1 

gromady Ciemno;
3 Staszczuk Bronisława — dzlalact 

społeczny
(DALSZY CIĄG NA STR. S)

Dodatkowy układ handlowy
ZSRR - Finlandia

(Dalszy etąą ifi sir. 1)
MOSKWA (PAP). Układ w sprawił 

dodatkowych dostaw w r. 1952-55, 
który ze strony radzieckie) podpisał 
min. handlu zagr. ZSRR P. Kumykin, 
a ze strony fińskiej min. spraw zagr.
S. Tuomioja uwzględniając pomyślny 
przebieg wykonania pięcioletniego 
układu handlowego między ZSRR 
a Finlandią, zawartego 13 czerw­
ca 1950 r., przewiduje znaczne zwięk­
szenie rozmiaru wzajemnych dostaw, 
ustalonych przez wymieniony układ,

Finlandia będzie dodatkowo dostar- 
czała ZSRR stalków-cystern, holow­
ników morskich, statków motoro­
wych, dźwigów, koperek oraz urzą­
dzeń przemysłowych, domów prela- 
brykowanych, materiałów drztwnych 
i .innych wyrobów przemysłu drzew­
nego i papierniczego. Zw. Ra izisckl 
dostarczać będzie Finlandii zboża, cu­
kru, bawełny, produktów naftowych, 
urządzeń przemysłowych, samocho­
dów, chemikaliów 1 Innych towarów 
oraz niektórych materiałów niezbęd­
nych do wykonania zamówionych 
przez Związek Radziecki statków i 
urządzeń. \

Przy podpisaniu umowy ze strony 
fińskiej obecny był premier U. Kekko- 
nen, min. handlu 1 przemysłu P. Ter* 
wo oraz inni przedstawiciele rządu 1 
reprezentanci fińskich kół gospodar­
czych.

Ze strony radzieckiej przy podpiw* 
niu umowy obecni byli: chargl 
d'affalres ZSRR w Finlandii F. Pose- 
lianów, wicemin. handlu zagr. ZSRR
M. Łoszakow i inni.

Min Kumykin 
u prezydenta Paasikivi

MOSKWA. (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Helsinek, że 23 bm. 
prezydent Republiki Fińskiej Psasl- 
kivi przyjął przybyłego do Helsinek 
min. handlu zagr. ZSRR P, Kumyki- 
na. Na przyjęciu obecny byl mira 
spraw zagr Finlandii Tuomioja, orał 
charge d'affaires ZSRR w Finlandii
N. PoselianoW.

23 bm premier Finlandii Kekkonen 
wydał śniadanie na cześć P, Kumy- 
kina.

„DZIKUSY"
Mieszkańcy Maroka, uważani oczy­

wiście przez amerykańskich kultur- 
trMgerów za „dzikusów", mieli nie­
dawno okazję do podziwiania wył- 
szóści tej prawdziwej, bo amerykań­
skiej kultury.

Otóż do Maroka przybyli żołnierze 
marynarki l)SA, stacjonujący w Nou- 
ceour, i zorganizowali mecz bokwr- 
ski. Pięknie. A it im się nudziło, i 
inicjatywy amerykańskiego bokser* 
llubio, urządzili sobie aabawę. Dali 
paru bezrobotnym nędzarzom po parę 
groszy, zawiązali im oc~y, zamiast 
normalnych rękawic bokserskich, 
włożyli im rękawice wypchane ka­
wałkami drzewa, i przyglądali lit * 1 2 3 4 5 6 * 1 
zachwytem, jak „zapaśnicy" chodzili 
po ringu po omacku i zadawali ciosy 
na ślepo, uderzając ..przeciwnik*" W 
twarz, w brzuch, gdzie popadlo. Krew 
laia się obficie, a każdemu uderzenia 
towarzyszył dziki wrzask, śmiech, wy­
cie i gwizdy żołnierzy amerykańskich- 
Amerykańscy widzowie płacili 
wstęp od 1 do 3 dolarów, a marokań­
scy mieli tę „przyjemność" bezpłat­
nie. Zaś prasa amerykańska podała 
wiadomość o tej zabawie bez komen­
tarzy.

Có niniejszym czynimy I my-
W-fc



Listy kandydatów Frontu Narodowego
na posłów do

(Dokończenie ze str 2
Kr 62 w Oświęcimiu

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu nr 62 w Oświęcimiu 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1) Rumiński Bolesław — inżynier, 

minister;
2) Polewka Adam — literat;
3) Cieślak Stanisław — nauczyciel, 

działacz społeczny;
4) Tomiak Adela — robotnica Za­

kładów Przemysłu Bawełnianego An- 
drych;

5) Bulwan Tadeusz — ślusarz-mon- 
ter. mistrz zmianowy Zakładów Che­
micznych im. Łukasiewicza w Oświę­
cimiu;

8) Zwierzyna Olga — sekretarz Za­
rządu Powiatowego ZSCh w Żywcu;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Bukowczan Józef — tokarz z od­

lewni żeliwa;
2) Kos Stefania — chłopka z groma­

dy Moszczenica, po w. Żywiec;
3) Sroka Michał — górnik z kopal­

ni „Brzeszcze";

Okręt Pr 32 w Białymstoku
Komitet Wyborczy Frontu Naro­

dowego dla Okręgu Nr 32 w Bia­
łymstoku zgłosił następującą listę 
kandydatów:

NA POSŁÓW:
1. Sztachelski Jerzy — lekarz, mi­

nister;

l\'a naszej tali

Mordercy o
O procesie morderców Mar’.vki 

relacjonowały już, na swój sposób. 
„Głos Ameryki" i inne roegtośnie za­
chodnie

Długą audycję. pióra pana Wę- 
grzeckiego, wywalił „Głos Ameryki". 
0 samym morderstwie autor, rzecz 
jasna, wołał nie mówić. Twierdzi na­
tomiast, że celem procesu było._ wy­
wołanie nienawiści do USA:

„Małym fragmentem tej nienawiści do 
Ameryki Jest ostatni proces w Warsza­
wie w sprawie zabójstwa Martyki".

Na bardzo prosty pomysł — mia 
Bowicie ru pomysł, że proces rooi 
»;• Mody gdy miała miejsce zbro 
dnia i po to, by ukarać zbrodniarzy, 
komen 4. tor „Głosu Ameryki" wiaocz 
B'e nie v pt.dł. ,

Jeśli „Głoe Ameryki" codziennie, 
kilka razy dziennie nadaje audycje 
Hkaiujące Polskę, obrzucające bło­
tem wszystko co się w Polsce dz eje, 
jawnie nawołujące do sabotażu, do 
djrweraił przeciwko Polsce — to to 
jest widocznie „kampanią miłości'. 
Jeśli natomast sąd Polski Ludowej 
wymierza sprawiedliwą karę morder 
tom. którym właśnie ta amerykan 
tka „kampan a. miłości" wcisnęła re­
wolwer do ręki — to to jest „kam­
pania nienawiści".

Komentator filii „Głosu Ameryki", 
tak zwanej „Wolnej Europy", twier­
dzi w odróżnieniu od kolegi ze swo­
jej centrali że..,

„celem procesu Jest odwrócenie uwagi 
społeczeństwa w kraju od ciężkiego po­
tnienia w Polsce."

„Inwkouff” ludobójstwo

Dwie drogi uczonych
SZCZEGÓŁOWY raport Międzyna­

rodowej Komisji Uczonych, któ­
ra przeprowadziła badania w sprawie 
wojny bakteriologicznej w Korei, po­
nownie zwrócił uwagę opinii świato­
wej na tę zbrodnię amerykańskich 
ludobójców. Rąport ten jest niezwy­
kłym dokumentem. W pracach komi- 
iji wzięli bowiem udział wybitni 
uczeni z różnych państw, jak np. 
Prof. dr J. Needham z brytyjskiego 
uniwersytetu w Cambridge, prof. dr I 
0. Olivo z włoskiego uniwersytetu w 
Bolonii, prof. dr N. N. Żukow-Wie- 
reżnikow, wiceprzewodniczący Aka­
demii Medycznej ZSRR, prof. dr S. 
Pesaoa z Brazylii I inni. Nie szczę­
dząc trudów i nie zważając na nie­
bezpieczeństwa — nie cofając się 
przed wyjazdem do bombardowanego 
przez Amerykanów Phenianu — 
członkowie komisji w ciągu szeregu 
tygodni badali dowody zbrodni.

Ich orzeczenie jest wyrokiem ska­
lującym amerykańskich siewców cho­
lery, dżumy i tyfusu. Uzasadnieniem ) 
orzeczenia jest cały obszerny raport i 
komisji, zaopatrzony w wielką ilość I 
załączników i protokołów, nie pozo- 
itawiających żadnej wątpliwości co 
do faktu użycia przez wojska amery­
kańskie w Korei broni bakteriologicz­
nej.

Prawie równocześnie z ogłoszeniem I 
tnrawozilania Międzynarodowej Komisji 
Uczonych, w mieście Belfast odbywały , 

doroczne obrady brytyjskiego sto­
warzyszenia Popierania Rozwoju Nauki. 
Jest to naczelna oryanizaela uczonych | 
angielskich I jej doroczne ajazdy cieszą ' 
•>t wielką sławą w burtuazvjnvm świe- 
ete naukowym. Czymże zajął się zjazd 
* Belfast? Mość zainteresował się na- 
naowymi dowodami prowadz-nia przez ! 
Amerykanów wojny bakteriologicznej? , 
Skądże' Ton i kierunek zjazdowi I 

* Belfast nadał przewodniczący Sto- I 
*hnyszenia. uczony angielski, prof. 
A. V. Hill, laureat nagrody Nobla(l). i

Sejmu Polskiej
2. Krasaowska Eugenia — peda­

gog, wiceminister;
3. Zubrzycka Jadwiga — włókniar- 

ka, przewodnicząca Prezydium MRN 
w Białymstoku;

4. Czystohorski Tadeusz — profe­
sor, kierownik Zakładu Chemii Aka­
demii Medycznej w Białymstoku;

5. Iwanow Mikołaj — ślusarz, 
przewodniczący rady zakładowej Fa­
bryki Przyrządów i Uchwytów w Bia­
łymstoku;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Pyrko Wacław — tkacz, dzia­

łacz społeczny;
2. Kuc Mikołaj —s nauczyciel, 

przewodniczący Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP w Białymstoku.

Okręg Nr 33 w Ełku
Komitet Wyborczy Frontu Naro­

dowego dla Okręgu Nr 33 w Ełku 
zgłosił następującą listę kandyda­
tów:

NA POSŁÓW:
1. Wojciechowski Grzegorz — sto­

larz, działacz społeczny;
2. Bodalski Mieczysław — spółdziel­

ca, wiceminister;
3. Strzałkowski Tadeusz — sekre­

tarz Zarządu Głównego ZMP;
4. Makowski Eugeniusz — rolnik, 1 

przewodniczący spółdzielni produk­
cyjnej Kiliany, pow. Olecko;

■ twórczej naszego kraju. Bo droga — 
' ta, która wiodła nie i salonów, ale a 
ubogiego mieszkanka, nie przez, bez­
troską „złotą" młodość, ale przez 
ciężki znój nauki I pracy, nie w 
służbie kosmopolityzmu, ale w służbie 
własnego narodu — przywiodła go do 
zaszczytu kandydowania na posła- do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Dlatego, że tacy są kandyda­
ci Frontu Narodowego, narodowi od­
dani, narodowi wierni, dla narodu 
poświęcający swoje siły i umiejęt­
ności.

Codziennie czytamy nazwiska kan­
dydatów, wysuniętych przez lud pol­
ski. Kim są? Jaka była ich droga? 
Jakie hasła im przyświecały?

Ojczyzna. Naród. Praca I walka. 
Choć drogi kandydatów — robotni­
ków, chłopów i inteligentów, nie by­
ty identyczne — wszystkie wiodły ku 
tym samym celom.

1 jakże się dziwić, że pienią się 
utrzymankowie imperializmu — zdraj­
cy ruchu robotniczego i chłopskiego, 
magnaci, rekiny przemysłowe, że 
znieść nie mogą myśli o Froncie Na­
rodowym w Polsce i jego kandyda­
tach, o przyszłym Sejmie?

Oni nie dopuściliby na próg sweg® 
parlamentu kandydatów narodu. 

| Weżmy tkacza z Pabianic — Tomasza 
Suszczyńskiego. Przepracował cale 
niemal swe ciężkie życie pod batem i 
podejrzliwym okiem łódzkich baronów 
przemysłowych. Gdy Polska stała się 
wolna i ludowa, wysunął się w pierw­
szy szereg: walczy zaciekle o realizo­
wanie planów produkcyjnych, awan­
sował, jest prawdziwym przyjacielem 
towarzyszy pracy, wstąpił do Partii. 
Ten robociarz, pracujący bez wy­
tchnienia, zdolny, łubiany i ceniony— 
nie jest do przyjęcia dla zdrajców. 
Dlatego właśnie, że jpst kandydatem 
narodu.

Albo Barbara Bulska, chłopka ma­
łorolna z gm. Zloty Potok, pow. Czę­
stochowa. Jej ciężkie dzieciństwo w 
dużej rodzinie wiejskiego nędzarza, 
zdobywana kosztem wyrzeczeń — 
jakże potwornie nieraz ciężkich! — 
nauka, przerwana ostatecznie. Jej 
ciężka praca na roli, potem praca w 
wolnej, ludowej Polsce dla rozwoju 
wsi polskiej — czyż nie jest symbo­
lem doli i drogi pracującego chłop­
stwa? I nas nie dziwi — rzecz prosta 
— że Bulska kandyduje. Bo tacy są 
nasi kandydaci: zaprawieni w pracy, 
świadomi nieszczęść, sprowadzonych 
na kraj przez kapitalizm — a dziś 
pracujący ofiarnie dla narodu — dla 
siebie.
lyiiE PISZEMY TUTAJ o nazwi-
I ’ skach głośnych, o przywódcach 

naszego narodu, o bohaterach walk 
narodowo-wyzwoleńczych i przywód­
cach dzisiejszej walki o socjalistyczne 
jutro. Znamy ich wszystkich i dumni 
jesteśmy, że są naszymi kandydatami. 
Piszemy tutaj o tych, którzy do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
wejdą — wraz z dziesiątkami im po­
dobnych — wprost z pracowni nau­
kowych, z fabryk I z roli. Piszemy tu­
taj o tych, którzy dzięki ofiarnej, co­
dziennej pracy wyróżnili się spośród 
milionów robotników, chłopów I inte­
ligentów. stając się kandydatami na­
rodu do Sejmu.

W. Ch. ,

mordercach
A zatem i ten komentator nie 

w;xad3 na pomysł, że oelem procesu 
jest ukaranie zbrodniarzy. Jeśli zaś 
o trudności chodzi — trudności, któ­
re w dużej mierze „zawdzięczamy • 
właśnie amerykańskim planom wo 
jennym i planom hitlerowskich so­
juszników USA — to my bynajmniej 
od nich uwagi nie odwracamy, lecz 
wskazujemy społeczeństwu, jaxa 
jest jedyna droga do pokonania -ych 
trudności Natcm ast wszystkie ,,Gło 
sy Ameryki" starają się pogłębiać te 
trudności, szczując przeciwko Polsce i 
żerując na nich, nawołują reakcję 
do walki przeciwko Polsce. — ™

Lakon czną, ale znamienną infor­
mację dało radio Berlin Rias, czyli 
amerykańskie radio w Berlinie za­
chodnim Poinformowało manowide 
swoich słuchaczy, że w Warszawie

„... zostało skazanych na ścnlerć 5 
członków ANTYKOMUNISTYCZNEJ OR­
GANIZACJI OPORU."
Zwróćcie uwagę na to określenie 

bandy morderców i rabusiów jako ' 
„antykomunistycznej organizacji o- 
poru".

A do czego właściwie, jak nie 
do „stawian a oporu" władzy ludo­
wej, nawołuje codziennie, kilka razy 
dzienne i „Głos Ameryki" i „Wolna 
Europa" i BBC?

Lakoniczna informacja radia „Ber­
lin Rias" odsłania właściwe oblicze 
wrogiej propagandy: wyraża aproba­
tę dla morderców, uznanie dla mor­
derców. Wskazuje raz jeszcze, skąd 
płynie inspiracja morderców.

W.-K.

Prof. Hill wygłosił w Belfast referat 
inaugurujący obrady i uznał za sto­
sowne zająć się w tym referacie nie­
pokojącym burżuazyjnych „uczonych" 
problemem... „nadmiaru ludzi". Zda­
niem Hilla przed uczonymi stanął 
trudny dylemat: jeśli nadal trwać bę­
dą wysiłki zmierzające do podniesie­
nia zdrowotności i do walki z choro­
bami, wówczas — wywodzi ten 
„uczony" — ludzkości grozi nadmier­
ny przyrost, który doprowadzi do ka­
tastrofy gospodarczej i powszechnej 
nędzy; czy nie lepiej wobec tego za­
hamować walkę z chorobami i ze 
śmiercią?

Na poparcie swych pseudo-naukowych 
teoryjek Hill powołał się na przykład 
Indii. W tym głodującym 1 nieszczęśli­
wym kraju malaria zabiera obecnie mi­
lion ludzi rocznie, a gruźlica — pół mi­
liona. Co będzie — zapytuje z trwogą 
Hill — Jeśli zwalczymy te choroby i 
Jeśli przyrost naturalny Indii powiększy 
się o te półtoyi miliona osób rocznic? 
Jak potrafimy ich nakarmić?
W ten sposób Hill nawiązuje do 

starych, skompromitowanych i wy­
śmianych jeszcze przez Engelsa teorii 
pastora Malthusa, który „udowadniał", 
że przyrost naturalny ludzkości jest 
zbyt duży. I w ten sposób „uczony" 
Hill przychodzi z pomocą imperiali­
stycznym ludobójcom, którzy na Da­
lekim Wschodzie robią co mogą, by 
zahamować ..nadmierny" przyrost 
ludzkości, mordując przy pomocy 
bomb napalmowych, brom bakteriolo­
gicznej itd. ludność koreańską. „Teo­
rie" neomaltuzjańskie usprawiedliwić 
mają wymordowanie setek tysięcy 
kobiet i dzieci w Korei.

„Zbyt wiele dzieci"...
Poglądy Hilla nie są odosobnione w 

świecie burżuazyjnych uczonych. Dla 
degeneracji nauki w państwach kapi­
talistycznych jest niezwykle charak­

Rzeczypospolitej Ludowej
5. Sadowski Stanisław — lekarz, 

dyrektor szpitala w Augustowie;
NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Jakubowska Ludwika — nau­

czycielka szkoły podstawowej w 
Grabowie, pow. Kolno;

2. Tarasiewicz Jan — przewodniczą­
cy Powiatowej Rady Zw. Zaw. w Su­
wałkach. ,

Okręg Nr 31 w Łomży
Komitet Wyborczy Frontu Naro­

dowego dla Okręgu Nr. 31 w Łomży 
zgłosił następującą listę kandyda­
tów:

NA POSŁOW:
1. Sokorski Włodzimierz — publi­

cysta, wiceminister;
2. Podedworny Bolesław — rol­

nik, minister;
3. Orłowska Edwarda — nauczy­

cielka, działaczka społeczna;
4. Ostasiewicz Paweł — rolnik, 

przewodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Augustowie;

5. Soroko Sergiusz — nauczyciel, 
dyrektor średniej 6zkoły białoru­
skiej w Hajnówce;

6. Zychowicz Józef — działacz 
społeczny;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
. 1. Markiewicz Włodzimierz — dyre­
ktor kaflami i cegielni w Milejczy­
cach;’

2. Chmielnicki Czesław — szofer 
mechanik, dyrektor POM-u w Bielsku 
Podlaskim;

3. Ościłowski Bolesław — nauczy­
ciel, kierownik oddziału szkolnictwa 
podstawowego wydz. oświaty Prezy­
dium Woj. R.N. w Białymstoku.

Okręg Nr 51 w Katowicach
Komitet Wyborczy Frontu Naro­

dowego dla Okręgu Nr 51 w Kato­
wicach zgłosił następującą listę 
kandydatów:

NA POSŁOW:
1. Minc Hilary — ekonomista, pre­

zes PKPG, wiceprezes Rady , Mini­
strów;

2. Matwin Władysław — technik 
hutniczy, przewodniczący ZG ZMP;

3. Markiewka Wiktor — górnik
kopalni „Polska", wielokrotny przo­
downik pracy; - -

4. Koszutski Józef — inżynier me­
chanik, przewodniczący Prezydium 
Woj.R.N. w Katowicach;

5. Bordziłowski Jerzy — generał 
dywizji;

6. Kics^czyński Józef — wier­
tacz, przewodniczący Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Hutników;

7. Kowoł Herbert Henryk — czo­
łowy wytapiacz huty „Kościuszko";

8. Batorski Stefan — inżynier 
chemik z Zakładów Azotowych w 
Chorzowie;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Kramarczyk Kazimierz — tu- 

karz, przewodniczący Zarządu Okrę­
gowego Zw. Zaw. Kolejarzy w Ka­
towicach;

2. Piecha Alfred — tokarz, wice­
przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Hutników;

2 Simka Józef — dyrektor kopalni 
„Chorzów";

terystyczne, że mnożą się właśnie wy­
stąpienia neomaltuzjanistów. Tak np. 
„uczony“ amerykański Pendell wydał 
w ubiegłym roku w Nowym Jorku 
książkę pt. „Niepohamowany wzrost 
ludności**, w której wykazuje, że 
„nadmiar ludności** jest „w dobie 
obecnej przyczyną największych nie­
szczęść na świecie**. Pendell proponu­
je pomniejszyć o jedną trzecią — do­
kładnie o 700 milionów — liczbę mie­
szkańców kuli ziemskiej. Rzecz jasna, 
że pragnie on pomniejszyć przede 
wszystkim ludność tzw. krajów „za- 
cofanych** Azji — Chin, Indii itd.

Inny reakcjonista amerykański Coock 
przyłącza się do opinii Pendella i 
stwierdza, że przyrost naturalny jest 
obecnie „najbardziej złowrogą silą0... 
Neo-maltuzjaniści Murdal i Vincent wy­
dali ostatnio w Paryżu dzieło pod wy­
mownym tytułem „Czy nie za wielu 
nas jest?** Oni także nawołują do ogra­
niczenia ludności różnych krajów. 
Wszystkie rekordy cynizmu pobił autor 
francuski Paul Rebout, który ogłosił 
książkę pt. „Czy nie zbyt wiele dzieci?'* 
Solidaryzując się ze swymi amerykań­
skimi panami, ten faszysta francuski 
wywodzi, że „z nadmiernej rozrodczo­
ści istot ludzkich pochodzi wszelkie zło, 
jak bezrobocie, głód, kryzys mieszka­
niowy, drożyzna, biurokracja oraz re- 
wolucja**...
Wymienieni powyżej „uczeni“-ludo- 

bójcy — a wykaz nasz bynajmniej 
nie jest kompletny — nie ograniczają 
się do stwierdzenia, że na kuli ziem­
skiej jest nadmiar ludzi. Proponują 
oni konkretne „środki zaradcze", 
zmierzające do pomniejszenia liczby 
ludzi. Tak np. Rebout jest zwolenni­
kiem „naukowo zorganizowanego 
mordowania" i ubolewa, że niepo­
trzebnie przy pomocy sulfamidów i 
penicyliny ludzkość zwyciężyła ostat­
nie bakcyle. Pendell — dla odmiany 
— jest zwolennikiem sterylizacji (Hi­
tler także stosował sterylizację) i wzy­
wa do korzystania z tej barbarzyń­
skiej metody „w jak największym 
zakresie".

Lecz te wszystkie środki nie dadzą 
„spodziewanych" przez tego rodzaju 
„uczonych" wyników. Pozostaje „ra­
dykalny" środek — wojna! Burżua- 
zyjni neo-maltuzjaniści nie krępują

4. Skarbek Maria — nauczycielka, 
zastępca dyrektora szkoły TPD Nr 
1 w Katowicach.

Okręg Nr 36 w Gdańsku
Komitet Wyborczy Frontu Naro­

dowego dla Okręgu Nr 36 w Gdań­
sku zgłosił następującą listę kandy­
datów:

NA POSŁOW:
1. Radkiewicz Stanisław — mini­

ster;
2. Chajn Leon — prawnik, dzia­

łacz społeczny, wiceprezes NIK;
3. Trusz Jan — elektromonter, 

działacz społeczny;
4. Sołdek Stanisław — trazer — 

spawacz, wielokrotny przodownik 
pracy stoczni gdańskiej, obecnie stu­
dent Politechniki Gdańskiej;

5 Wągrowski Mieczysław — dzia­
łacz społeczny, prezes Zarządu Głów­
nego Ligi Morskiej;

6. Murawski Franciszek — koło­
dziej, przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Kulicach w pow. 
tczewskim;

7. Cebertowicz Romuald — inży­
nier, profesor Politechniki Gdań­
skiej, laureat Nagrody Państwowej 
I stopnia;

8. Studziński Zdzisław — koman­
dor-podporucznik Marynarki Wojen­
nej;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Majewska Zofia — lekarz neu­

rolog, profesor Akademii Medycznej 
w Gdańsku;

2. Płaza Antoni — stolarz, przo­
downik pracy Zakładów Mechanicz­
nych im. gen. K. Świerczewskiego w 
Elblągu;

3. Grabowski Stanisław — rolnik, 
przewodniczący spółdzielni produkt 
cyjnej im. Komuny Paryskiej w 
Gnojewie, pow. Malbork;

4. Smolarkiewicz Krzysztof — 
wicedyrektor zarządu portu Gdańsk- 
Gdynia.

Okręg Nr 37 w Gdyni
| Komitet Wyborczy Frontu Naro­
dowego dla Okręgu Nr 37 w Gdyni 
zgłosił następującą listę kandyda­
tów:

NA POSŁÓW:
1. Jędrychowski Stefan — ekono­

mista, wiceprezes Rady Ministrów;
2. Wycech Czesław — nauczyciel, 

jl^iaŁjc? sggłęczny;
3 Popiel Mieczysław — inżynier 

mechanik, minister;
4. Bigus Antoni — działacz społecz­

ny, zastępca przewodniczącego Prezy­
dium Woj.R.N. w Gdańsku;

5. Teisseyre Stanisław — artysta 
malarz, rektor Państwowej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sopocie;

6. Królikiewicz Franciszek — ma­
szynista kolejowy, przodownik pra­
cy i racjonalizator PKP — Gdynia;

7. Gabryl Stanisław — dzienni­
karz, działacz społeczny;

8. Leśniak Julianna — chłopka, 
działaczka społeczna;

NA ZASTĘPCÓW POSŁOW:
1. Tusk Antoni — rolnik, działacz 

kaszubski, zastępca przewodniczące­
go Prezydium PRN w Kartuzach;

2. Bojarska Helena — nauczyciel­
ka, dyrektor Państwowego Liceum 
Żeńskiego w Gdyni;

3. Szynarowski Włodzimierz — b. 
marynarz, dyrektor Polskich Linii

I Oceanicznych w Gdyni;

4. Noszka Konstanty — brygadzi­
sta portowy w Gdyni, racjonaliza­
tor.

Okrąg Nr 20 w Gnieźnie
Komitet Wyborczy Frontu Naro­

dowego dla Okręgu Nr 20 w Gnieź­
nie zgłosił następującą li6tę kandy­
datów:

NA POSŁÓW:
1. Dąb-Kocioł Jan — ekonomista, 

minister;
2. Sztaehelska Irena — lekarz, 

działaczka społeczna;
3 Mazur Stanisław — rolnik z 

gromady Podolin, pow. Wągrowiec, 
przodujący plantator, odznaczony 
orderem „Budowniczy Polski Ludo­
wej";

4. Dobraczyński Jan — literat, 
członek Zarządu Komisji Intelektua­
listów i Działaczy Katolickich przy 
Polskim Komitecie Obrońców Po­
koju;

5. Rozmiarek Aleksander — nau­
czyciel, działacz społeczny;

6 Dota Maria — chłopka, członek 
spółdzielni produkcyjnej Zdziechowi- 
ce, powiat Środa.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Jazdończyk Stefan — garbarz 

Gnieźnieńskich Zakładów Garbar­
skich;

2. Powidzki Kazimierz — sztygar 
maszynowy kopalni odkrywkowej Ko­
nin;

3. Staniszewski Wacław — rolnik z 
gromady Jarzębkowo, pow. Gniezno,

Okrąg Nr 16 w Grudziądzu
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu nr 16 w Grudziądzu 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1. Blinowski Franciszek — ekono­

mista, zastępca przewodniczącego 
PKPG;

2. Schayer Wacław — redaktor na­
czelny „Woli Ludu", działacz społecz­
ny;

3. Tołwiński Stanisław — ekonomi­
sta, generalny dyrektor II Zespołu 
Prezydium Rady Ministrów;

MAŁE MIASTECZKO w woj. łódz­
kim, dom biednego pracownika 

pocztowego; studia o własnych silach 
— głodno i chłodno; karabin w gar­
ści pod błękitnym niebem tragicznego 
września; potem tułaczka — Francja, 
Szwajcaria. Wreszcie powrót do gru­
zów i pogorzelisk zniszczonej przez 
faszyzm Polski.

Los wielu Polaków? To prawda, 
choć mowa jest o człowieku wybit­
nym, o uczonym światowej miary, o 
Romualdzie Cebęrtowiczu, kandydacie 
Frontu Narodowego do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Romuald Cebertowicz wrócił do Oj­
czyzny mimo gróźb i obietnic impe­
rialistów, dla których jego talent nau­
kowy był gratką nie lada. Wrócił, by 
budować piękniejszą, silną Polskę. To 
on pracuje nad użeglownieniem Wi­
sły; to on szkoli nowych, przyszłych 
uczonych i inżynierów na Politechni­
ce Gdańskiej, to on uratował kościół 
św. Anny na Trasie W-Z, stosując po 
raz pierwszy metodę elektrolitycznego 
utrwalania gruntu. Jest przy tym 
czynnym bojownikiem o pokój.
pjLACZEGO O TYM PISZEMY? 

Dlatego, że droga Cebertowicza 
jest drogą patriotycznej inteligencji

się i otwarcie o tym piszą. Rebout 
uważa wojnę za „jedyne rozwiązanie 
zagadnienia". Pendell widzi w woj- 1 
nie „ratunek dla ludzkości"...

Nędza i powody nędzy
Punktem wyjścia dla rozważań 

tych wszystkich Hillów, Reboutów i 
Pendellów jest nędza i głód znacz­
nej części ludzkości. Chcą oni — 
rzekomo — zlikwidować nędzę i głód, 
chcą oni — rzekomo — by wszyscy 
byli syci i obuci. Ta obłudna troska, 
ta rzekoma chęć walki z nędzą nada­
je ich „teoriom" pozory możliwe do 
strawienia w środowisku burżuazyj­
nych uczonych.

Leoz nikt z tych neo-maltuzjani- 
stów nie próbuje nawet odpowiedzieć 
na proste pytania, nasuwające się z 
nieodpartą koniecznością: jakie są 
powody tej przeraźliwej nędzy milio­
nów ludzi? dlaczego miliony ludzi 
głodują? dlaczego stopa życiowa mi­
lionów mieszkańców Azji i Afryki 
nie jest wyższa niż przed setkami lat? 
Uczeni burżuazyjni nie próbują odpo­
wiadać na te pytania, bo jedyna od­
powiedź brzmi; powodem nędzy i gło­
du milionów i setek milionów ludzi 
jest ustrój kapitalistyczny!

Już nic mówiąc o krajach kolonial­
nych i zależnych, przyjrzyjmy się sy­
tuacji w cytadeli kapitalizmu — w Sta­
nach zjednoczonych. 59 proc, całego 
maJatku narodowego USA należy do 
1 proc, ludności — do właścicieli ban­
ków, przedsiębiorstw przemysłowych 
itd.; 33 proc, majątku narodowego na­
leży do dalszych 12 proc, ludności — 
ludzi średnio zamożnych; natomiast po­
zostałe 37 proc, ludności — ludzie pracy, 
robotnicy, farmerzy itd. — kontentować 
się muszą zaledwie 8 proc, majątku na­
rodowego. Nic więc dziwnego, że w 
Stanach zjednoczonych rośnie luksus 
milionerów i rośnie nędza proletariatu. 
I przyjrzyjmy się. jak gospodarują 

kapitaliści amerykańscy. Nie dbają 
ęni o powiększenie majątku narodo­
wego, dbają tylko i wyłącznie o 
wzrost swych własnych zysków. Dla­
tego postępuje w Stanach Zjednoczo­
nych erozja gleby i urodzaje są coraz 
gorsze. Dlatego coraz mniejsze są w 
USA tereny leśne (w ciągu ostatnich

30 lat wyrąbano 44% lasów). Dlatego 
500 tysięcy farmerów amerykańskich 
nie jest w stanie wyżywić własnych 
rodzin.

Jeśli tak się dzieje w najbogatszym 
kraju świata kapitalistycznego, nie 
trudno zrozumieć, dlączego rośnie nę­
dza w innych państwach kapitali­
stycznych, a przede wszystkim w 
państwach podporządkowanych impe­
rializmowi amerykańskiemu. | I nie 
trudno zrozumieć, • dlaczego „uczeni" 
burżuazyjni w poszukiwaniu „recep­
ty" przeciw nędzy nie widzą innej 
drogi, jak pomniejszenie lub nazywa­
jąc rzecz po imieniu — wymordowa­
nie znacznej części ludzkości.
Chleba starczy 
dla 11 miliardów

Gdy neo-maltuzjaniści nawołują do 
ograniczenia urodzin i do wojen, 
uczeni radzieccy wykazują, jak nie­
ograniczone, jak wspaniałe są per­
spektywy rozwoju życia na kuli ziem­
skiej. Uczeni ZSRR obliczyli, że już 
przy obecnym stanie sił produkcyj­
nych i przy należytym ich wykorzy­
staniu można wyżywić nie 2 1 pół 
miliarda ludzi, .lecz od 8 do 11 mi­
liardów. Uczeni radzieccy realizują 
na rozległych przestrzeniach swej 
ojczyzny Stalinowskie plany prze­
obrażenia przyrody, które dadzą 
żywność dla nowych milionów ludzi. 
Uczeni ZSRR pracują nad pokojowym 
wykorzystaniem energii atomowej.

W ten sposób w nauce dzisiejszej 
zarysowują się dwie różne drogi. 
Pierwszą drogą kroczą pseudo-pczem 
burżuazyjni — bi. którzy produkują 
broń bakteriologiczną, i ci, którzy 
przy pomocy teorii o „nadmiarze lu­
dzi" usprawiedliwić ęhcą ludobójstwo. 
Drugą drogę obrali uczeni świata 
wolnego od kapitalizmu — uczeni, 
którzy poświęcili wszystkie swe siły 
walce o podniesienie stopy życiowej 
człowieka, uczeni, którzy demaskują 
ludobójcze teorie i ludobójczą prakty­
kę ginącego świata kapitalistycznego.

G. J.

4. Jaroszowa Stanisława — chłopka, 
członek spółdzielni produkcyjnej Ko­
sowo, pow. Świecie;

5. Sawczyk Franciszek — rolnik z 
gm. Dolne Wymiary, pow. Chełmno;

6. Rzytelewska Bronisława — robot­
nica, wielokrotna przodownica pracy 
Grudziądzkich Zakładów Przemysłu 
Gumowego.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Czapliński Stanisław — ślusarz, 

kierownik sekcji inspekcji maszyn 
Grudziądzkich Zakładów Narzędzi 
Rolniczych;

2. Wołoszyn Aleksander — rolnik, 
członek spółdzielni produkcyjnej w 
Bochlinie, powiat Świecie ;

3. Gołębiowski Bronisław — robot­
nik, przewodniczący Gminnej Rady 
Narodowej w Pręczkach, powiat Ry­
pin.

Okrąg Nr 60 w Nowym Sącza
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu nr 60 w Nowym 
Sączu zgłosił następującą listę kan­
dydatów:

NA POSŁOW:
1 Musialowa Alicja — prawnik, 

przewodnicząca Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet;

2. Motyka Lucjan — dyrektor Cen 
tralnego Zarządu Sztuk Plastycz­
nych:

3. Wróblewski Zenon — działacz 
społeczny;

4. Wożniak Wiktor — chłop, prze­
wodniczący Powiatowego Zarządu 
ZSCh w Limanowej;

5 Krzyżak Anna — chłopka, kie­
rownik wydziału politycznego POM 
w Krynicy;

6. Brzegowy Władysław — chłop a 
Trzciany, w pow. bocheńskim;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1. Sadloń Michał — kotlarz, przo­

downik pracy z warsztatów napraw­
czych PKP w Nowym Sączu;

2. Wojs Adolf — górnik z salin w 
Bochni;

3. Smoleń Bronisław — chłop z Mę­
ciny w pow. limanowskim.

NASI KANDYDACI



śladem „Pamiętników lekarzu"
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Np. w powiecie śremskim...
(Od haszego soecjalriego wysłannika)

, ludzi na kolana,
ubezpieczenia j doprowadzić do takiego

DNIA 1 października 1933 r. We-1 
śzła w życie tzw. ustawa scale­

niowa, zwalniająca właścicieli ziem- 'rzucać 
śkićh od pfżyrhuśu i" ___
chorobowego robotników rolnych i raczej śmierć stawała śię 

t ■ riiem.
Zwalnianie z pracy w 

obszarniczych 
jowo 1 stycznia; nazywało się to — 
terminatka.

Czytajmy gdziekolwiek, # wszędzie 
obrazy podobne:

„...Wćzwąny raz bylerti do majątku do 
chorej. Stwierdziłem gr^pę z temperatu­
rą stopni i przy tym ciążę 4-miesięćż- 
ńą. t*o upływie 3 tygodni woiają mnle do 
tbj sahiej cfiorćj, ktota nailal wyśbkó go­
rączkuje. Okazuje się, że chora Wskutek 
wysdkiej gorączki poroniła, leci do poró- 
lileiila nie wezwano ani ńkdsŻSrkl, ani le- 
karza, ograniczając śię do twlerdieńii, że 
Wszak lekarz był przed paru dniami 1 za­
pisał lekarstwo.-Chorą zabrałem osobiście 
do szpitala, gdyż inaczej bałaby didarła. 
Leżała w szpitalu przeszło miesiąc, a gdy 
po pbwrOfcie Jej dó dóhid byłćtti rdz w 
tym majątku i spotkał mnie właściciel, za­
czął mi robić wymówki, że on niuśi wziąć 
ińiiego iekarza, gdyż ja nie dbam o jego 
fntbresy. Naraziłem gb na wydatek prze­
szło 190 zł, odsyłając chorą do szpitala... 
Majątek, o którym ńlÓWd, bardzo dobrze 
zagospodarowany i należący do bardzo 
zamozdćjb człowieka; płacił poprzednio 
składek do kasy chorych ponad 2 tysiąćć 
zł miesięcznie**.

Konsekwencje „ustawy Scalenio­
wej" rozszerzają eię:

,;W pttWifećie Śteińśkim z prześzlo 12,000 
ubezpieczonych zosfąlo po 1 października 
1933 r. niecałe 2,000. Śą to ludzie mało 
zarabiający, jak służba domowa, robotni­
cy małych Warsztatom rzemieślnitzych 
itd. Pomimo przyłączenia Śremu dó boga­
tej ubezpieczalHi pÓzhańskiej, któti ta- 
towała powiat swoimi wpływami, trzeba 
było dostosować się do nowej rzeczymi- | 
stości. Naśtąplłb zWoltiienik prawić caiefeo 
personSlti Hptej kasy chorych, zamknię­
to zakład przyrodoleczniczy i łazienki, 
zwOiniorib kilku tokarzy, ograhlczając po 
zdstaiym pobory w stosunkti dó zmniej­
szonej ilości ubezpieczonych. Honoraria 
pozostałych lekarzy kasowych zmniejszy­
ły się tak znacznie, że w Jednym z mii 
sięcy w 1934 r. otrzyritatoiń wyriigro- 
dzehle za leęzeiiie ubezpieczonych i Człon 
ków ich rodzin w wysokości 96 zł, ,gdy 
za śahió mieszkanie musikiem zapłacić 
130 zł’*...

Przórywam czytanie. Korci hanie 
tęt-az podłóż w opisywane prżćz 
„pamiętnifcarza" strony. Zmieniło 
się co W ófgańiżatji MĆżiUćtwd o-d 
tamtych czasów?

Na pewni) Wieiń jedno — hie ®j>oi 
kam strachu przed bezrobociem, 
przed „terminatką". Nie 1 spotkam 
głódu, hió zobdcżę nędzarźy. Ale 
przecież ludzie Chorują. Jakżeż więc 
przedstawia się dżiśiaj Sprawa po- 
mócy lekarśkiSj, dajmy na to, w 
powiecie śremskim?

*

Powiatowe miasto Śrem jest w 
budynkach nietknięte wojną. Przez 
most- nad Wartą idzie się trochę pod 
.górkę do Ośrodka Zdrowia. Znam 
już ż opisu w kśiążce ten gmach, 
rzeczywiście niemały.1 Ale podejdź 
bliżej — zobaczysz oboli rzecż nie­
istniejącą w „Damięthikaćh1' — Po­
gotowie Ratunkowe, a w podti/órzu 
karetkę sahitarhą 1 ci&mhocźerwotiy 
śamóchód osobowy.

Ledwiem uskoczył. Karetka wy­
padła na ulicę — dokądś poszła na 
pełnym biegu...

Wewnątrz w poczekalniach i sa­
lach jak w ulu. Mniej więcej 3Ó0 lu­
dzi i ludziątęk, bo z połowę' to dzie­
ciarnia pieluszkowa i raczkująca. 
Akurat .dzień targowy, więc przy 
okazji z podmiejskich wsi zwiezio­
no do lekarzy najmłodsze pokolenie. 
Tu je wyważono, wymierzono, osłu­
chano przez jakieś trąbki i słuchaw­
ki, pouczano matki, co i jak robić, 
aby to rosło, zdróWę było i dobrze 
śię rożWijdłb; bo bardzo potrźebne 
będzie w kraju;

zdaje śię, że ten ryś, że 
wyrażę, dzieciarniany w 
cjiśth lSćźhićźyćh śtaftÓWi

leśnych. O zdrowie pracOWtiika miał 
się Od tej pory troszczyć... obszar­
nik. Miał zawrzeć umowę z leka­
rzem, a ten dać opiekę lddziom z 
folwarku. W' razie choroby trzeba 
było wżiąć ze dworu kartkę dó le­
karza...

Pójdźmy śladami tej ustawy. Idź­
my w tę stronę kraju, która stano­
wiła Wówczas jakoby przykład go­
spodarczej pomyślności i bogobojnej 
moralności. Za przewodnika weźmy 
jednego 
lekarzy", 
Śremu.
nas pod . .. _
szlachetne obyczaje „jaśnie panów".

Czytajmy na str. 525:
;;P<t nastaniu flhii 1 liażdźlei-riika 1933 

W gabinetach lekarskich zrobiła się pu­
stka...

...cb wiliynęto ttb tak znaczne zmniej­
szenie się ludzi leczonych, wynoszące wg. 
naszych obliczeń, około 5 proc, sumy le­
czonych dałśnifcj prżez kasy chorych? 
Niewątpliwie obawa robotników przed 
tj-m. że w razie częstego choróivania mo­
gą utracić pracę.

Źgłóślla śię dó Hinie raz kobieta z ki-wo 
tokiem macicznym. Gdy po zbadaniu jej 
powiedziałem, że potrzeba operacji wy­
skrobania macicy w szpitalu i leczenia 
szpitalnego, ołlbowiedżiąla mi, że mąż jej 
pracuje wprawdzie w majątku ziemskjm, 
ale nie chciano jej dać kartki do leka­
rza. ona sahia łt-bll iihirżfeć, niż mąż ma 
stracić pracę. Przynajmniej dzieci będą 
miały co jeść**... '

Jakimże prawem rządził się wła­
ściciel ziemski, skóro budził strach, 
zdolny zabić W człowieku nawet 
wolę życia? Natknęliśmy się tu na 
obce już dziś zjawisko: bezrobocie. 
To „prawo" kapitalistyczne potrafiło

z autorów
dr

Jego ...
pałace i dwoiy,

^Pamiętników
Cz. Piekarskiego ze 
„pamiętniki" zawiodą | 

pokażą i

% KW.flJIJ
(obsługa własna) 

NOWE SZPITALE
SZCZECIN. — Uruchomiono ostat­

nio oddział chirurgii urazowej w szpi­
talu powiatowym w Kamieniu Po­
morskim, drugi tego rodzaju ośrodek 
w województwie. Szczególne znacze­
nie ma ta placówka dla pracowników 
bazy rybackiej W Świnoujściu, którzy 
musieli dotychczas leczyć się w Szcze­
cinie. koźbudówano sżpital powiato­
wy w Choszcznie. Obecnie liczy on 
120 łóżek, wkrótce przybędzie dal­
szych 30. Przeprowadza się także 
gruntowny remont szpitala w Nowo­
gardzie.

WODOCIĄGI Z XVI WIĘKU
BYDGOSZCZ. — Przy Wełnianym 

■ Rynku w Bydgoszczy w czasie robót, 
ziemnych, pracownicy 
zownictwa 
pnie. Są to stare wodociągi, pocho­
dzące z XVI wieku. Dokumentem z 
27 marca 1523 r. wydanym w Krako­
wie, król Zygmunt I zezwala na proś­
bę ówczesnego starosty bydgoskiego 
Stanisława Kościelećkiego m. Byd­
goszczy na założenie wodociągów. 
Dokument ten znajdował się w daw­
nym archiwum miejskim', lecz w ćza- 
śie działań diojerińyfch został zagubio­
ny.

„OWADY SZKODLIWE"
SZCZECIN. IńteresUjącą wystawę 

objazdową pt. „ÓWddy szkodliwe" 
zmontował dział przyrodniczy Mu­
zeum Pomorza Zachodniego w Szcze­
cinie w porozumieniu z dyrekcją 

N PGR i Stacją Ochrony Roślin. Celem 
wystawy było zaznajomienie^ ogółu 
rolników ze szkodnictwem ^owadów 
i sposobami walki z nim.

Wystawa zawiera 8 ekranowych 
śtbisk ilUstftijących 54 gatunki naj­
ważniejszych szkodników; ich żero­
wanie, fbźhihdżanie się oraz śpóśo- 
fiy walki z ńithi.

za kładów ga-
natrafili na wydrążone

potrafiło 
stahu, że 
wybadżife-

majątkach
naStępoWśłÓ z.wyczś-

I

śię tak 
instytu- 
źafcddhi-

Wzrost dochodu narodowego
Llbzby Wskaźnikowe:

mld. zł. według

nigdy w lekarskich poczekalniach 
tylu rodzicielek z ich potomstwem, 
nie słyśzaio się takiego popiskiwa­
nia, gaWorżehia i szczebiotu, jak te- 
t-hz Wśżędzie po ośrodkach zdrowia, 
W miasteczkowych ambulatoriach i 
Wiejskich poradniach dla matek. 
Skąd się to bierze?

Oczywista, samo to nie przyszło. 
Jednakże przez wizyty matek W 
ośtbdkacłi lebżhiCzybh, przez odczy­
ty, odpowiednie pogadanki, filttiy 
bśWiatOWe, książkę, szkołę i różne Inne 
formy oddziaływania — propaganda 
zdrowia pozyskuje chłopskić zaufa­
nie, poszerza wiedzę sanitarną nd 
wsi. Lekarze potwierdzają nieusta­
jący w tej dziedzinie postęp. Dlate­
go widok mnóstwa .matek z niemo­
wlętami w poradni ośrodka zdrowia 
w Śremie jest już zjawiskiem nor­
malnym.

To 6amo zjawisko 
niej występuje w 
kach zdróWia i 7 
jazdoWych.

Ńa liczbie, na 
cówek leczniczych . 
strzegą się drugą źasadniczą różnicę 
organizacji iecznictwa w „dobrych 
czasach" i za demokracji ludowej. 
Otóż za jaśniepańskich rządów był 
W powiććie jeden jedyny (w Srę- 
thie) ośrodek zdrowia, a i tćn rychło 
zamknięto. Jak już wiemy z „Pa­
miętników"; żrobiOno tO „z6 Wzglę­
dów oszczędnościowych". Na czym 
Wtedy i na kirti źabszcżędżbho? Jas- 
hć, że ha źdroWiU źiyyfczajhych lu­
dzi, bo nie dziedziców aili fabry­
kantów.

Dzisiaj w powiecie śrerriskith pra­
cuje 5 ośrodków zdrowia. W Śre­
mie (obsada 2 lekarzy, plus wykwa­
lifikowany, perśónCl 
Mosinie (2 lekarzy), 
lekarzy), w Książu 
Dolsku (1 lekarz).

Istnieję pbza tym 
Wćt nie przewidywano ża pańskich 
czasów. Są to sanitarne punkty do­
jazdowe. Jest ich w powiecie, na 
razie, siedent. A* więc w Dobczynić, 
Krzyżanowie, Brudnicy, Mchach, 
jaśźkowie, Dachówej i w Rogalihie. 
Poza tym otwarto, też na razie, 2 
iżby porodowe: w Dolsku i Brud­
nicy.

Co to znaczy punkt dojazdowy? 
Znaczy to, że raz w tygodniu albo 
dwa, dojeżdża tam lekarz, Sprawdza 
śtah zdrowotny ludzi w okolicy, u- 
dziela chorym pomocy na rriieiścu, 
poucza i załatwia bóżne forrital na­
ści. Przez te właśnie punkty dojazdowe

coraz wyraź-
4 gminnych ośrod 
tzw. punktach do-

rozstawieniu pla- 
w powiecie po-

pomocniczy); w
W Kórniku (2 
(1 lekarz) i W

coś, cźego ną-

115.500 cegieł
w ciągu 48 godzin

Trójką młodych murarzy: Ed­
mund Wiśniewski, (i), Edmund Wiś­
niewski (2) i Józef Mówiński z ZBW 
w Chełmie, która przed tygodniem 
przystąpiła do pobicia rekordu, usta­
nowiły 23 b. m. pierwszy w Polsce 
długofalowy rekord w murarce ze­
społowej. Dzielni murarze ułożyli w 
ciągu tygodhid, tj. 43 gódz. pracy 
115.452 cegieł, tj. 285,72 m sześć, 
muru, wykonując przeciętnie 670 
proc. normy. Jest to tym bardziej 
godne uznania, że pracowali nie 
tylko na prostych murach, ale 
ptźetgażhie ha filarach.

Rekordziści, pragnąć uczcić zbli­
żające się Wybory do Sejmu Fol- 
skićj Rzeczypospolitej LudbWej po­
stanowili w najbllżśźyrh czasie po­
bić swój własny rekord i ułożyć 130 
tyś. cegieł w ciągu tygodnia. Wzy-

czą różnicę między dawnymi i nowy-1 wają oni również do współzawodni- 
mi czasy. Nie widziało się bowiem I Ctwa wszystkich murarzy w Polsce.

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH
—--■ - ----------- •

»Dioga do Czarnolasu« A. Maliszewskiego
(Państwowy Teatr Współczesny)

Słuszną jest, oczywiście, rzeczą 
przestrzegać naszych scenopisarzy 
przed uciekaniem w przeszłość. I nie 
jest np. zjawiskiem zdrowym, że w 
Warszawie trzy teatry grają dziś rów­
nocześnie trzy sztuki historyczne 
trzech współczesnych pisarzy polskich. 
Z drugiej jednak strony wypada wska­
zać, że często pisarz, stojąc oko w oko 
z epoką rewolucyjnych przemian, szu­
ka perspektywy cofając się w prze­
szłość. I rzutuje problemy "gorące naj­
gorętszą aktualnością na ekran daw­
nych wydarzeń, na dzieje walk prze­
szłych i ludzi minionych. Treść tych 
walk i marzenia tych ludzi są nam 
wtedy dziwnie bliskie.

Czy można tego rodzaju kryterium 
i;aktualnych“ sztuk historycznych za­
stosować w pełni do sztuki Aleksan­
dra Maliszewskiego, której bohaterem 
jfcst największy nasz poeta odrodze­
nia, Jan Kochanowski (1530—1584)? 
W pełni — z pewhością nie. Maliszew­
ski pragnie przede Wszystkim przybli­
żyć i przyswoić „pospolitym zjada­
czom chleba" urok poetyckiej postaci 
i urok twórczości Jana KochanoW-
skiego. Postawiwszy sobie to niezwy­
kle ambitne i w teatrze diabelnie trud­
ne zadanie, Maliszewski umieszcza 
Jana z Czarnolasu na dyskretnie na­
rysowanym tle dziejowym, w kon­
kretnych warunkach polityczno-spo­
łecznych Polski XVI wieku.

Rzecz jasna, Maliszewski nie może! 
— bo nie to jest tematem właściwym |

walki, która się wówczas toczyła mię­
dzy obozem demokracji szlacheckiej, 
obozem reformy i naprawy Rzeczypo­
spolitej, związanym często z obozem 
reformy religijnej — a obozem reakcji 
magnackiej i klerykalnój. I akt „Dro­
gi do Czarnolasu" tbcży się W okrćśie 
(ok. r. 1560) największego nasileni^ 
tej walki, w której ośrodku znalazł 
się Jan Kochanowski, powróciwszy do 
kraju ż Włoch i Francji. Obawiam śię 
jednak — choć trudno o to winić śu- 
tora — że widz nie domyśli się bardzo 
zawiłej gry, jaka się wówczas toczy 
między Władzą monarszą, a możno­
władztwem i klerem oraz szlachtą. 
Zygmunt August próbuje wygrywać 
szlachtę przeciw magnatom, ale z 
drugiej strony obawiając Się przewa­
gi stanu szlacheckiego, popiera jedy­
nie część szlacheckiego programu re- 
fOrrh. Prbgrarh ten, wystiWanr przCz 
postępowe Wówczas odłamy szlachty, 
a znany pod ogólną nażWą „egzekucji 
(czyli zwrotu) dóbr i praw koforintćh" 
głosił m. in. zni&ienig sądbWtiloi ,va 
kościelnego i ograhfczehie Wpływów 
wysokiego duchowieństwa, powrót do 
korony majątków, rozdanych móżhćk 
Władcom i dostojnikom kościelnym, 
co by z kolei zapewniło reformę skar­
bu państwa oraz fundusze na utrzy­
manie stałego wojska, bez... obciążania
szlachty podatkami.

Eeho tych wszystkich spraw po­
brzmiewa W akcie II i III „Drogi do 

, Illv w _____ ___ , Czarnolasu". Widzimy;, jak Poeta, go-
sztuki — ukazać wszystką złożoność: rąco oddany dobru Rzeczypospolitej,

i ihrie placówki (np. dorywcze Wyjaz­
dowe ekipy lekarskie) służba zdro­
wia w powiecie sprawuje czujną i 
planoWą Opiekę lekarską nad lud­
nością dorosłą i młodzieżą.

I w tym Systemie, acz jeszcze 
skromnym możliwościami ludzkimi, 
choćby z powodu szczupłości kadry 
lekarskiej (wszakże już nie mniej­
szej niż przed wojną), jest także 
zasadnicza inność w porównaniu z 
czasami sanacyjnego państwa.

I jeszcze jedno dajmy Wymowne 
porównanie. Szpital powiatowy w 
Srethie stał się kiedyś, jak pisze 
dr Piekarski — za duży, po prostu 
„niepotrzebny". Wiemy, jaka to by­
ła ówczesnej pustki w szpitalu przy­
czyna. I wiemy, że ludzie marli, 
chociaż mogli wyzdrowieć właśnie w 
tym sżpilatu, gdzife stało wówczas 
zaledwie 75 łóżek.

Dzisiaj pracuje w Śremie 6 leka­
rzy (tylu co i przed wojną), ale 
szpital poszerzono do 150 łóżek. Jed­
nakże i tego za mało. Dostawia się 
więc jeszcze 30, a mimo to nieraz 
trzeba odsyłać chorych w ihnfe miej­
sca. Czyżby dzisiaj ludzie Więcej 
chorowali, niż za „dobrych czdsóW"? 
Kiedyś, zdaje się, rozkrzyczało się 

wnioskowaniem któreś 
radio „Wolnej Euro- 

paplały różne tępo-

podobnym
Łi-bi-siackie 
py", tak też 
głóWki.

„Pamiętniki
rzecz bez reszty.

Roman Izbick!.

lekarzy" wyjaśniają

W
cen niezmierni.

r. 1938 = 100
1938 — 1Ó0 15.0
1946 — 69 10.3
1949 — i28 19.2
1950 — 155 23.3
1951 — 170 25.5
1952 (Plan) 199 29.8

Potężny rozwój sił wytwórczych
naszego krajU: przemysłu, rolnictwa,
budownictwa, transportu 1 korhuni-
kacji przynosi, jdko wynik ostate-
czny, ogromny wzrost dochodu na-
rodowego. W ciągu 8 lat władzy lu-
dowej (1945—52), nasz dochód naro­
dowy potroił się. W przeliczeniu na 
jednego mieszkańca już dziś dochód 
narodowy jest 2 i pół-ktothie wyż­
szy niż przed wojną. W okresie Pla- 
tiu 6-letńiego Hasż dochód narodo­
wy wzrośnie o 112,3 proc, w porów-

ńńniu z r. 1949. Decydującym czj> 
nikiem dla wzbostu dochodu naro­
dowego jest wzrost wydajności pra­
cy, oszczędność zużycia środków 
produkcyjnych i obniżka kosztów 
własnych. Czynniki te 
każdym rokitm coraz 
cydowanie.

Największy udział w 
dochodu narodowego 
socjalistyczny przemysł 
r. 1951) oraz rolnictwo (29,3 proc.). 
W cyfrach absolutnych ta część do­
chodu narodowego, która została 
wytworzona przez gospodarkę uspo­
łecznioną, jest już obecnie 4-krOt- 
nie większa niż w r. 1946.

T. D.

występują i 
bardziej ide-

wytwaniniu 
przypada na 
(49.4 proc, w

6 rocznych norm
szlifierza ze Starachoiuic

Wiktor Morzycki szlifierz -wydziału 
narzędziowni starachowickiej FSC 
„Star-20“ do dnia 31 lipca bieżące­
go roku wykonał sześć norm ro­
cznych. Morżycki prdcuje od Ź7 lat 
na stanowisku szlifierza a ostatnie 
cztery lata prowadzi obrabiarkę ty­
pu „Reichner", której w tym czasie 
nie poddawał jeszcze kapitalnemu 
remontowi.

Wiktor Morzycki dziesięciokrotny 
przodownik pracy odznaczony Sre­
brnym Krzyżem Zasługi, nie opuścił 
od 1948 r. ani jednego dnia pracy.

(tad.)

Pierwsze meldunki
o zakończeniu siewów jesiennych

W całym kraju trwają w pełni sie­
wy zbóż ozimych. Najwięcej żyta 1 
pszenicy ozimej zasiano dotychczas w 
woj. białostockim, lubelskim, war­
szawskim, poznańskim i kieleckim.

W Woj. lubelskim w siewach je­
siennych przodują w dalszym ciągu 
powiaty: biłgorajśki, kraśnicki i kra- 
snystawski, w których większość ozi­
min została ju‘ż zasiand.

Wiele PGR-ów i spółdzielni pro- 
dukcyjhych zakończyło już siewy. 0 
całkowitym zakończeniu siewów je- 
śiennych zameldowali spółdzielcy z 
Wilanbwń, pow. Działdowo woj. ol­
sztyńskie 1 PGR Milejów w zespole 
Moszczenica, woj. łódzkiego.

Witle PGR-óU', spółdzielni produk­
cyjnych i gromad przystąpiło już do 
wykopków ziemniaków.

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY

Metodą Kowalowa
Napływ nowych niewykwalifiko­

wanych robotników do Warszawskich 
Zakł. Przem., Odzieżowego im. Obroń 
ców Warszawy stwarza konieczność 
szybkiego ich szkolenia. Dlatego po­
stanowiliśmy wprowadzić u siebie 
metodę iriż. Kowalowa.

Najpierw przystąpiliśmy do pro­
pagowania tej metody Wśród 
Akcją propagandy zajęło się 
golnie ZMP. Dużą ftomóc 
nam Główny Instytut Pracy, 
syłając prelegenta. Przygotowaliś­
my też szereg krótkich pogadanek, 
które były wygłaszane przez radio­
węzeł codziennie o tej samej porze.

W marcu br. specjalna komisja 
zajęła się pracami przygotowawczy­
mi, a w czerwcu została Otwarta 
wystawa o metodzie inż. Kowalowa, 
oparta na planszach również z GIP.

Gd 1 bm. rozpoczęły się badania 
nad trzema ójtorafcjami produkcyj­
nymi. Jak konieczne było wprowa­
dzenie metody irtż. KoWalowa, świad 
czy fakt, że jedną i tę samą opera­
cję poszczególne maszynidrki wyko­
nują w 12 min. i w 2;5 min.

Po sporządzeniu opisów tebhHicz- 
nych badanych operacji przystąpiliś­
my do szkolenia załogi. Instruktor­
kami zostały dawne przodownice 
pracy, ob. Kolak i Majek. Szkolenie 
rozpoczęliśmy na taśmath płaszczo­
nych, których mamy 6. Na każdej 
taśmie pfdbówały 3 OSoby. Po 2 ty- 
godńiach szkolenia ż każdej taśmy 
odeszła jedna pracownica — dwie 
pozostałe dawały już same radę. 
Frzed przbszktilertiem przeciętny 
Czaś Wykonania jednej operacji wy­
nosił 3.99 min., po przeszkoleniu zaś 
— 1,3 'min.

Metoda inż. Kowalowa w naszym 
zakładzie rozwija się i da je już 
widome wyniki. Niestety, instruk­
torki napotykają jfeśzcźfe w pracy 
sizkołeniówej poważne opory ze stro-

załogi, 
szcze- 

okhżał 
przy-

oszczędność w czasie i ludziach
ny pracowników. A powinni oni 
zrozumieć, że wprowadzanie tej mć- 
tody przyniesie znaczne korzyści: 
nie tylko zakładowi, lecz i samym

pracownikom 
ich zarobków.

M.

przeż podwyższeni*

__ Machura-Wrzestńska
WZPO im. Obrońców Warszawy.

Trzeha więcej dbać o młodych górników
W Państwowym Przedsiębiorstwie 

Budowy Szybów w Warszawie mło­
dzież podjęła 6ię samodzielnie wybu­
dować jeden z szybów — 13c. Z 
chwilą rozpoczęcia robót, ZMP-owcy 
z S-13c przystąpili do długofalowego 
tkspółzawbdnictwd z doświadczonymi 
starszymi górnikami, pracującjrtli 
Przy budowie Szybu 21b. MirtiÓ, ż6 
prace przy szybie 21b rozpoczęto o 
5 dni Wcześniej, mimo dużych trud­
ności technicznych, które napoty­
kaliśmy — dorównujemy już pod 
względem wykonania normy- naszym 
starszym kolegom, a z planem to już 
ich przegoniliśmy.

Trudności techniczne, 
żwiru, 
sku,

jak brak 
niedostarczanie na czas pia- 

bnak kompresora — przełama-

liśmy, walcząc zawzięcie o to w Dy­
rekcji. Mamy jednak jeszcze i inne, 
natury bytowej. Brak rzeczy bodaj­
że najważniejszej — dostatecznej 
tróteki o zdroWie załogi, młodych 
górników w wieku od 18 do 27 lat 
Zaledwie kilku kolegów ma cale bu­
ty gumowe—reszta pracuje w dziu­
rawych. Nie otrzymaliśmy jeszcze 
należnych nam onuc i koszul flane­
lowych. Nasza pakamera, służąca ja­
ko przebieralnia, chroni nas tylko 
przed słońcem, którego teraz jest tak 
mało. W dni deszczowe jest raczej 
łaźnią.

O zdrowie młodych górników trze­
ba więcej dbać. Myślę, że Dyrekcji 
weźmie to sobie do serca.

T. Baliński, S-13e

Na praktyce u czeskich kolegów
W

czej
ramach współpracy gospoda r- 

z krajami demokracji ludowych 
zostałem wydelegowany do Czecho­
słowacji w celu odbycia praktyki w 
tamtejszym przemyśle motocyklowym. 
Pobyt mój trwał dwa miesiące.

Przyjęcie, jakie mnie spotkało ze 
strony robotników ,;Czeskiej Zbro- 
jówki" i „Moto-Jawy“, kierownictwa 
tych zakładów oraz przedstawicieli 
Min. Przem. Maszynowego „Techno- 
społu" i Państwowego Urzędu Pla­
nowania — było dla mnie jeszcze je­
dnym dowodem braterstwa i przyja­
źni dla naszego narodu.

Czescy robotnicy nie prźede mną 
nie ukrywali — wspólnie dzieliliśmy 
się wiadomościami fachowo-tfechnicz- 
nymi, wiedząc, że rozpowszechnianie

—

wzajemne ich ulepszankosiągnięć i 
zwiększa ogólny dobrobyt

Będąc w fabryce „Moto-Jawa" w 
miejscowości Bródce zetknąłem «i| 
że szkolą zawodową przy tej fabry­
ce. Co dwa lata opuszcza ją około 
130 absolwentów, którzy już jako fa­
chowcy zasilają przemysł czechosło­
wacki. PrSCe tieżniów, którś ogląda­
łem. świadczą o wysokim potiotnił 
szkoły.

|: M. Szymański
Warsz. F-ka Motocykli

dzień M wrześni* 1»M r. (piątek) i 
ran ileż m:

pisze „Zgodę" — utwór, jak byśtjy 
dziś powiedzieli „publicystyczny" (i 
pomyśleć, że w 400 lat później trzeba 
jeszcze namaWiać pisarzy w Polsce do 
uprawiania publicystyki!); widzimy, 
jak i król, i możnowładztwo, i szlach­
ta upatruje w twórczości Poety potęż­
ne narzędzie kształtowania umysłów 
j poglądów (czyli; jak byśmy dziś po­
wiedzieli — propagandy); widzimy 
Wreszcie, jak doznawszy gorzkiego za- 
wodu zarówno w miłości do wyracho­
wanej, zimnej córki Wojewody; jak i' 
w służbie na dwbrżh króla Jegoftiości 
— Jan Kochanowski postanawia po­
wrócić do Czarnolasu. I zasypia Stru- 
dzoriy troskami de publiCo bohO( pra- I 
cartii pisarśkitrii i — wstrząsami za- j 
Wiedzionej miłości. Czuwa nad nim 
miła, czule kochająca go siostra An­
na i serdecznie nieśmiała, zakochana 
W nim i w jego poezji, przyszła matka 
Urszuli, Dorota Podlodowska.

Takim się kończy obrazem, taką o- 
bietnicą nowych, wielkich, twórczych 
uniesień; obietnicą miłości, szczęścia 
i... troski — Maliszewskiego rzecz o 
Janie z Czarnolasu.

Czy zgodnie z prawdą historyczną 
przedstawiona jest w sztuce, obejmu­
jącej 10 lat życia Poety, wcale nieła­
twa i wcale nieprosta droga Jana Ko­
chanowskiego?

„Droga do Czarnolasu" nie jest stu­
dium historycznym, lecz sztuką tea­
tralną. Jest to znaćżriie mniej — i 
znacżnie Więcej — niż naukowa pra­
ca historyczna. Mniej, bo Maliszew­
ski nie może w 3 aktach zawrzeć 
ttudhej i zawiłej eWolucji Poety, któ­
ry śpiewając „wieśńe wczasy i pibżyt- 
ki“, urodę drzew i życia; wyrażając 
radość, smutek i namiętność z nie­
znaną przed nim mowie polskiej silą 
i wyrazistością — nie był wolny od 
wewnętrznych sprzeczności ideologicz­

nych i Załamań. Sprzeczności i zała­
mań, które Wynikały z klasowo ogra­
niczonej postępowości szlachty, z jej 
słabości, z jej przegranej w stosunku 
dó mOżhbwładźtwa. Tego wszystkiego 
nie znajdziemy, bo i znaleźć nie mo­
żemy, w trzech aktach „Drogi do Czar­
nolasu".

Ale sztuka Maliszewskiego — to 
również, jak jUż powiedzieliśmy, zna­
cznie więcej niż najskrupulatniejsze 
Studium Historyczne. Uriikając na ó- 
gół zdradliwych łatwizn „poetyzują­
cych", Maliszewski da je rzecz naj- 
cdriniejśzą, riajskutbcżniej przemawia­
jącą dó wrażliwości i wyobraźni: ży­
cie. Postać Kochanowskiego żyje i 
rośnie w oczach widzów. I jest w 
sztuce Maliszewskiego niewątpliwie 
udana śynthza elemeritów poetyckich 
i historycznych. Jest ogólna atmosfe­
ra, jest barwa epoki i poezji Kocha­
nowskiego, dworów szlacheckich i 
sejmów szlacheckich. Jest o g ó 1- 
n y, wierny w zasadzie obraz walki 
głównych sil politycznych w świecie 
otaczającym Kochanowskiego.

Batdzo szczęśliwie ukazuje Mali­
szewski nieśmiertelną zasługę Kocha­
nowskiego — twórczość poetycką w 
języku ojczystym — oraz głęboki hu­
manizm Jana z Czarnolasu, jego umi­
łowanie cżlówieka, jego nienawiść do 
sił wojny, zniszczenia i ciemrioty.

Jeśli tę syntezę Maliszew­
ski osiągnął, to w dUżej mierze dzięki 
pięknemu językowi, bardzO umiejętnie 
i bez przesady archaizowahemu.

Teatr Współczesny dal tej, dobrze 
poezji Kochanowskiego służącej, sztu­
ce — piękny kształt sceniczny, w czym 
po równi zasługą podzielić się mogą 
i powinni reżyser Erwin Axer i Sce­
nograf Otto Axer. Dom rodzinny poety 
w Sycynie, zajazd w Piotrkowie, kom-

Kocha-

i WyrS- 
Kocha-

naty królewskie w Warszawie — wszy 
stko to gra wiernymi historycznie i 
pięknymi malarsko kształtami i kolo­
rami. I z jakiego oddziału „Desy" te cu­
downe meble renesansowe w akcie III?

Marian Wyrzykowski nie tylko 
pięknie mówił wiersz, ale wyposażył 
Kochanowskiego w doskonale zrówno­
ważoną proporcję radości i zadumy, 
uniesień i skupienia, unikając prawie 
zawsze koturnowości.

Ujmująco zagrała rolę siośtry poety, 
Anny Danuta Szatlarska, a Zofia Mro­
zowska z Wewnętrzną żarliwością wy­
raziła naiwny początkowo podziw, 
przechodzący w nieśmiałą miłość Do- 
rdty Podlodowskiej do Jana 
nowskiego.

Szlacheckiego sknerę. stryja 
chowanego dobroczyńcę braci
howskich zagrał soczyście, ale bez po­
padania w szarżę Henryk Borowski.

Wojewodę, kresowego magnata, od­
tworzą z rozmachem Tadctlsz Bialosr- 
czyński. Córką Wojewody, recytującą 
z pamięci łacińskich poetów a bardzo 
zimną wobec polskiego poety, jest — 
bez większego przekonania — Barba­
ra Drapińska. Braci Jana — dość do­
wolnie potraktowanych przez autora 
— grają Stanisław Jaśkiewicz i Jerzy 
Duszyński.

Bardzo wyrazisty i mądrze przemy­
ślany rysunek dał przyjacielowi Ko­
chanowskiego i sekretarzowi królew­
skiemu NidCckiemu Janusz Jaroń. An­
drzeja Łapickiego mieliśmy wielokrot­
nie okazję chwalić zasłużenie, ale ro­
la starosty Podlodowskiego nie leżała 
w jego możliwościach. Szekspirowską 
postać Gąski, gospodarza zajazdu, gra 
doskonale Lech Ordon.

Krótko mówiąc — trzeba iść do Tea­
tru Współczesnego.

Bolesław Wójcicki

na

Na
Program dnia 8 08 15.26 Wiadomości 5M 

8.00 7.00 7.36 12.04 16.00 20.00 23.M
5.20 Koncert poranny 8.15 Mużj-fa 7.20 

Pieśni różnych narodów 7.35 Tańce 1 pie­
śni luddwt 7.50 Kalendirz . tidiowy 8.00 
Aud. dla klaa starszych szkól podstawo­
wych 8.20 Muzyka 8.55 Aud. dJa klas li- 
cealriych 8.30 Aud. dii przedszkoli 11.15 
Muzyka i aktualności 11.45 Głos mij| ko­
biety 13.00 Muzyka 13.15 Koncert ork. man- 
dolinistów 15.30 .Aijd. dla dzieci 16.20 Mu­
zyki radziecka iud. słowno mut. w bpfńc. 
dr Z. Liasa 17.15 ,.W pogoni za dorszem14 
— reportaż Zb. Rceslera 17 30 Stylizowana 
polska muzyka ludowa 18.00 „Na szero­
kim świecie" 18.20 MuźyRA •operowa 1920 
Aud. dla młodzieży izkolnej 10.50 Muzy­
ka 20.18 Wild, sportowe 20.30 Muzyki 
21.00 Reportaż literacki ,21.15 Koncert sym­
foniczny 22.ib Felieton 22.28 d. c. koncertu.

Na fali 3<7 na:
Program dnia 7.58 14J>0 Wiadomości 505 

6.30 7.55 17.00 21.00 23 50
5.20 Koncert 610 Kalendarz radiowy 

6.15 Muzyka 7.2Ó Picini różnych narodów 
7.35 Tarice 1 pieśni ludowe li.os Informi- 
cie 14.10 Aud. dla kl. II 14 20 Aud. dla M. 
V—VII 15.00 A. Szaliński druga Ouitl gó­
ralska w wyk. Ludowej Kapeli i Zespoiu 
Wokalnego Ro.7.gł. Warszawskej P- «• 
p. d. St. Nawiotl 15 10 ..Przyjaciele1 
opow. iwlna Bałamuta 13.38 Aud. dla dzie­
ci 16.oo Muzyka baletowa z op. St. Mo- 
niuazki „Hrabina" w wyk. Ork. Symf. 
P. R. p. d. G. Fitelberga 16.20 Dziennik 
wflrśzawjrki 14.35 Muzyka 17.14 Koncert so­
listów 17.45 Korespondencji z zagranicy 
18.00 Muzyka baletowa 18.30 Radiowy Klub 
Racjonalizatorów 18.50 Muzyka 19W Szy- 

i ŚonMti fdtteplbhowa e-mbll op. 
ka 1 aktualności MM ..Lu- 

planu 6-letniego“ 20 46 ..Jesteś 8 
?e Timmy” opow. Wiliąma Grif- 

WiOd. spor to w< 21 W Muzyki 
sęki 22 M Muzyki 

aktetu.

manows
» 19 30 Mu 
dzlom | 
Ameryce Timmy" opow.
flni 21.2^ WiAd. #.po»r

fl.M Aud. liii
2*.oo Od la do

Pol8k'e Radło zastrzega sobie możliwo# 
zrrtłfrt w programie.
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^Przeglądowi Sportowemu« w odpowiedzi ATK w najlepszym składzie z Zatopkiem na czele

»Iour de Pologne«- owszem, ale nie takipierwsze spotkania na lotnisku
Błędem naiwaltśmy przed kilku 

dniami zorganizowanie w roku bieżą­
cym wyścigu kolarskiego dookoła Pol- 
jKŁ Tegoroczny „Tour de Pologne" 
nił przyniósł żadnych 
względem sportowym, 
dowym. Organizacja 
iMndaliczna, o 
wszystkie gazety 
na czele.

Ostra krytyka wyścigu nie bardzo 
przypadła do smaku jego twórcom. 
Jeden z nich wpadł więc falsetem w 
tgodny chór głosow potępiających or- 
ganiiatorów, a przy tym — na pomysł 
obalenia słuszności zastrzeżeń, o któ­
rych pisało „Życie Warszawy". I wy- 
stąpił z artykułem „W obronie wyści­
gu dookoła Polski" w „Przeglądzie 
Sportowym" z dn. 19 bm.

„Wyścig Dookoła Polski, organizowany 
w dwa miesiące po wyścigu dookoła War 
■ii I Mazur, na bardzo długiej I trudnej 
trasie, byl nonsensem r punktu widzenia 
aportowego. Przyczynił się nie do rene­
sansu kolarstwa, ale do praemęcdenla ko 
lany, zaciemni! może nawet sytuację w 
kolarstwie szosowym, zamiast ją rozja­
śnić" — pisaliśmy.

Z cytowanego wyżej wyjątku wyni­
ka jasno, te przeciwni jesteśmy prze­
ładowaniu sezonu kolarskiego wyści­
gami wieloetapowymi, widząc w tym 
niebezpieczeństwo, zagrażające 'roz­
wojowi naszego kolarstwa. „Przegląd 
Sportowy" sądzi jednak, te w kolar­
stwie naszym dzieje się idealnie.

— „Tego rodzaju rozplanowanie 
wyścigów o róinym charakterze było 
duszne i celowe" — pisze entuzjasta 
kolarstwa GKKF. o której trener 
państwowy powiedział w czasie wy­
ścigu-

— Zdawało mi się. że gdy przyjdę 
do pracy w sekcji, kolarstwo stanie na 
nogi. Teraz zaś myślę, że nie mbżna 
Inaczej pracować. Tak utknąłem w 
trybach biurokracji...

„wyścig Dookoła Polski objął zasię­
giem niemal wszyatkls województwa, 
propagandowe Jego znaczenie było więc 
wielkie. Podobnie też przyniósł duże 
korzyści soortowe. Z osiągnięć wyścigu, 
o czym pisaliśmy jnż w „Przeglądzie 
Sportowym" trzeba wymienić przede 
W'zvttkint iny: rekord przeciętnej s»vb 
kości w dotychczasowych wyścigach 
Dookoła Polski, pob ty nawet przez 41 
kolarza w klasyfikacji ogólnej, rekord

korzyści pod 
ani propagan- 
tmprezy była 
pisały zgodnieczym

a „Trybuną Ludu"

I

Pokazy nieba
Koło Warszewskie Polskiego Towarzy­

stwa Miłośników Astronomii mające śle- 
dllbę w gmachu Obserwatorium Astrono 
m:czhego Uniwersytetu Warszawskiego 
pny 41 Ujazdowskich 4 wznów.ło 14 bm 
po przerwie letniej — pokazy nieba, dla 
członków Towarzystwa 1 gości Pokaty 
odbywają sie w każdy pogodny wie 
ciór. z wyjątkiem niedziel 1 świąt, od 
jodżlńy tł d(T JO ' Lrćzba uczestników ' ze 
wzgędów technicznych og-aniczona Wv- 
ceezld szkolne należy zgłaszać w sekre­
tariacie na kilka dni naprzód

w ramach organizowanego przez Pol­
aka Towarzystwo Miłośników Astronomii 
..Ludowego Obserwatóftim AstronomiCż- 
r.e(o w Warszawie" odbywają się od 
połowy września br., raz ha tydzień 
w godzinach wieczornych popularne astro 
namiętne seminaria dyskusv'ne dla wszy­
stkich Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Polskiego Towarzystwa Miłośników Astro 
nomii we wtorki, czwartki i soboty od 
loda ls do to

I

I

kończących wyścig — 40,2 procent, otaz 
ambicja czołówki l wola watki zaraz po 
starcie, czego Wyrazem były liczne u- 
cleczkl nierzadko 1 kilkunastoosobo­
wych grup ptsze „Przegląd Sportowy". 
O propagandzie nie mówmy lepiej. 

Za dużo złego można b- o niej powie 
dzieć, rozpoczynając choćby od faktu, 
że szef propagandy wyścigu nie po­
zwolił zatrzymać auta prasowego W 
Bytomiu, gdy Wrzesiński uległ wy­
padkowi.

Nie rozumiem zupełnie dlaczego 
mamy cieszyć się z rekordu przecięt­
nej, bó przecież i „Przegląd Sporto­
wy" w czasie wyścigu pisał o tym, że 
wlał przychylny wiatr. Dlaczego teraz 
robi się unik, który może mieć takie 
następstwa, jak olbrzymi zawód spra­
wiony 
przez 
nic, że 
w dal 
plecy.

Rekord kończących wyścig? To mi­
mo prawdy cyfry oczywisty nonsens 
sportowy. Za magiczną liczbą 60,2 
proc, kończących kryje się bowiem 
fakt, że mamy w Polsce zaledwie 50 
kolarzy zdolnych do ukończenia wy­
ścigu dookoła Polski. Ale chyoa za­
wodnik. kończący wvścig z ćzasem o 
10 godzin gorszym niż zwycięzca nie 
jest znowu taką zdobyczą kolarską, 
by go zaliczać do rekordów.

Trzecia zdobycz, podkreślona w 
„Przeglądzie Sportowym", to ambicja 
z jaką walczyli kolarze, I” 
Tvlko chcę sprostować, że źle ocenia­
my ambicję. Bo gdyby z GrelTdoW- 
skim na 1500 m. płynął począł kujący j 
miał tę chwaloną przez „Przegląd 
Sportowy" ambicję, to po 100 m. naj­
wyżej 200 m. rnusieiibyśmy rzucić na 
wodę kolo ratunkowe! A w wyścigu 
kolarskim, owszem udało im się doje­
chać.

Tak
StOŚCI 
nlone 
Sportowy". W dalszyn. ciągu autor 
zwalcza naszą tezę, że młodzi zawod­
nicy nie kończyli wyścigu lub wypa­
dli w nim słabo, gdyż mieli za auż.i 
kilometrów w nogach. Wyjaśniam, że 
o przemęczeniu Drążkowskiego wy­
ścigiem dookoła Warmii pisaliśmy na 
podstawie rozmów z lekarzem i masa­
żystą. Nie są więc to gołosłowne 
twierdzenia.

O Królaku „Przegląd Sportowy" pi­
sał. że „w wyścigu dookoła Polski je­
chał słabo, ponieważ prowadzi) nie- 
sportowy tryb życia". W tym samym 
jednak numerze nie odpowiedziano 
na nasuwające się pytanie: Czy zno­
wu „niesportowemu trybowi życia" 
zawdzięcza Królak zdobycie górskiego 
mistrzostwa Polski.

Wróćmy jednak do wyścigu dookoła 
Polski. *“
jako [ 
mieli za sobą Wyścigu Pokoju, a Ha- 
dasik ; ‘ ’
mil l Mazur. Ich sukcesy potwierdza­
ją więc naszą tezą o przeładowaniu 
sezonu, C2ego ofiarą padł Bugalski, z 
czym się zgadza „Przegląd Sportowy" 
Wyjątkowo.

wszyscy, oczekujący na przylot do­

ł

na Igrzyskach Olimpijskich 
Grabowskiego, bo nie pisano 
osiągnął on w Lipsku w skoku 
751, mając przychylny wiatr w

się przedstawiają w rzeczywi- 
trzy osiągnięcia w wyścigu orć- 
tak wysoko przez „Przegląd

N.a w&Pom^^ne,go artykułu skonalych czechosłowackich lekkoatle-
odęciem ukazał się za­

powiedziany samolot z Pragi czeskiej.
i ttrsteiy, uie Ldtupcń leciai. w piciw 
I szym samolocie nie było rekordzisty 
świata i trzykrotnego mistrza olim­
pijskiego. Był natomiast rekordzista 
Europy w pchnięciu kulą Jerzy Skob­
la, który przed dwoma tygodniami ja­
ko pierwszy Europejczyk pchnął kulą 
ponad 17 metrów (17.05), a w ostatnią 
niedzielę poprawił ten rekord na 
17.09.

Jerzy Skobla to zupełnie niewinnie 
i wyglądający chłopiec. Nikt by go nie 
posądzał przy pierwszym zetknięciu 
ani o 114 kg „żywca", które posiada, 
ani o wspaniały rekord Europy. A 
jednak syn olimpijskiego zwycięzcy 
z Los Angelos (1932 r.) w podnosze­
niu’ ciężarów w wadze ciężkiej, pobił 

i rekord swego ojca w wadze (własnej) 
1 i wiele rekordów w pchnięciu kulą

autor przypuszcza atak tia zmyślone 
przez niego, a wynikające jakoby z pu„lcUŁlallJ ,alllul„, Ł rln8, 
naszego artykułu niebezpieczeństwo Niestety, nie Zatopek leciał. W pierw- 
dla „Tour de Pologne": 1

„Wyścig dokoła Polski, który w tym 
roku był z punktu sportowego udany, 
powinien być organizowany corocz­
nie", Owszem, powinien. Ale Inaczej, 
w innych warunkach organizacyj­
nych, w bardziej przemyślanych ter­
minach.

A poza tym... Losy naszego kolar­
stwa szosowego nie zależą od tego, czy 
będzie organizowany wyścig dookoła 
Polski, czy nie. Znacznie ważniejsza 
jest sprawa, by w naszym kolarstwie 
nie było takiego bałaganu, jak pod­
czas wyścigu dookoła Polski — bała­
ganu, który zwalczyć można, pisząc 
prawdę o wyścigu i naszym kolar­
stwie Szosowym, z czym zgodzi się 
chyba „Przegląd Sportowy".

Niezrealizowane wytyczne akcji antyalkoholowej

rekord CSR Doudy 16.20, uzyskany w 
czasie meczu z Polską podczas poje­
dynków Heliasza i Doudy — najlep­
szych przed 20 laty na świeci# mio­
taczy).

Przeciwstawieniem Skobli jest do­
skonały średniodystansowiec Stani­
sław Jungwirth. Ten rówieśnik Skob­
li (22 lata) Waży o połowę mmej niż 
mistrz pchnięcia kulą, ale Wyniki w 
swych specjalnościach uzyskuje rów­
nie doskonałe.

— Ż wielką radością powitałem 
wiadomość o starcie w Warszawie — 
mówi Jungwirth. — Postaram *się u 
was pokazać, że umiem biegać. (Jung­
wirth jest posiadaczem jednego z 
najlepszych na śwlćcie tegorocznych 
wyników na 1500 m. — 3:47,2).

Rozmawiając z doskonałymi lekko­
atletami CSR, którzy przylecieli 
pierwszym samolotem, z niecierpliwo­
ścią czekamy na drugi, ten z Zatop-

Związki — sobie, Komitety—sobie
99 proc, opuszczonych bez uspra- 

wiedllwienia roboczodniówek, 80 proc.
I wypadków przy pracy spowodowane 
było w ubiegłym roku nadużywaniem 

1 alkoholu. A choć cyfry te sygnalizu- 
! ją groźną fta tym odcinku sytuację, 
organizacje społeczne i rady zakłado­
we wciąż źbyt luźno współpracują z 
komitetami przeciwalkoholowymi przy 
związkach zawodowych, nie rozwija­
ją należytej działalności w zwalcza­
niu alkoholizmu’.

Domagaliśmy się niejednokrotnie, 
operując przykładami, by rady zakła­
dowe więcej troski okazywały pra­
cownikom, interesując się nimi nie 
tyiko w godzinach pracy, ale i poza 
pracą. A już zwłaszcza w tych wy-? 
padkabh, kiedy rodzina, sąsiedzi, czy 
koledzy sygnalizowali radom o nadu­
żywaniu wódki przez- pracownika. 
Najczęściej rady nie tyiko nie kiero­
wały alkoholika na leczenie, ale od­
mawiały wypłaty zasiłku rodzinne­
go, czy części wynagrodzenia bezpo­
średnio rodzinie pracownika, tłuma­
cząc Się brakiem podstaw prawnych.

TRZEBA ZNAĆ

i
I

Ulik i Chwiendacz, stawiani 
przykłady wytrzymałości, nie

nie jechał znów dookoła War-

Łcha naszych spostrzeżeń
WINNEGO KIEROWCĘ I KONDUKTORA 

UKARANO
Ni niewłaściwe uchowanie się obsługi 

sutośuau Uhli „IM" skarżył się nasz Cty- 
telnlk sb. K. 1. Kierowca 1 konduktor, 
prtszenl o podanie numerdw służbowych 
(wis zapełniony stal pół godziny na przy­
stanku, a obsługa nie zawiadomiła pasa­
żerów, te dalej nie pojedzie) zasypali na- 
nezo Czytelnika stekiem obratllwycb Wy 
razów.

Dyrekcja MPK zawiadomiła nas. Iż w 
wyniku przeprowadzonego dochodzenia 
klerówea i konduktor linii „149“ zostali 
ukarani surowa naganą, którą odnotowa­
no w Ich stanach służby.

BĘDZIE NOWY SKLEP
Ns długim odcinku at. jerozolimskich 

•d pl. Htarynklewlcza do Marszałkow­
skiej nie ma uspołecznionego sklepu spo­
żywczego, sprzedającego mleko — skar-

i

żyli rle mieszkańcy tej okolicy. Prezy­
dium DRN Śródmieście zawiadomiło nas, 
że wystąpiło Już do Wydz. Handlu St.R.N 
o uruchomienie ha zaniedbanym dotąd 
odcinku sklepu nablalowomleczarskiego 
MHD.

BILETY W POCIĄGACH MUSZĄ BYC 
KONTROLOWANE

Czytelnik nasa zwrócił uwagę na brak 
kontroli w pociągu osobowym, odchodzą­
cym z Warszawy Gl. do Krakowa o godz. 
3I.4Ż. Konduktorzy rozpoczynali sprawdza 
nie biletów dopiero pod Sędzisżewem — 
a korzystali z tego przekupnie, zapełnia­
jąc wagony II klasy z biletami kl. III.

Dyrekcja OKP w Krakowie wydała w 
tej sprawie odpowiednie zarządzenie z 
równoczesnym ostrzeżeniem, że w razie po 
Jawienia się podobnych uchybień winni 
będą pociągani do surowej odpowiedzial­
ności służbowej,

A przecież wystarczy znać treść rozpo­
rządzenia Ministra Pracy I Opieki Spo­
łecznej z 1948 r., czy ustawy z 2?.VL1950 
(Dziennik Ustaw Nr 34), by wiedzieć, że 
„w przypadkach nałogowego pijaństwa 
wypłata Zasiłku rodzinnego 1 wynagro­
dzenia za pracę może być na wniosek 
rodziny, urzędu lub organizacji społecz­
nej, po zaopiniowaniu przez radę zakła­
dową, przekazywana w całości lub części 
żonie lub komuś zajmującemu się dzieć­
mi".
Treść tej uchwały znajduje się 

wśród szeregu wytycznych akcji prze­
ciwalkoholowej, opracowanej przez ( 
Społeczny Koftiitet Przeciwalkoholo­
wy przy CRZZ.

Ale cóż, kiedy nawet jeśli wytycz­
ne te dotrą do zarządów związków 
branżowych, rzadko są one realizo­
wane.

I tak choć Okręgowy Zw. Budowlany 
w Warszawie jest od paru miesięcy w 
posiadaniu Instrukcji w sprawie walki 
z pijaństwem, przeprowadzona niedaw­
no kontrola wykazała, że praca na tym 
odcinku nie ruszyła z miejsca. W ZBMW 
w maju nieusprawiedliwiona absencja 
pracowników fizycznych przekroczyła 
300 roboczodniówek. Większość pracow­
ników nie stawiła się do pracy 
na skutek nadużycia alkoholu. Kierow­
nictwo wydz. dyscypliny pracy ZB-2 no 
tuje fakty częstego upijania się przewód 
niCzących rad zakładowych ZB-2 Pierz­
chały i Baranowskiego.

nieusprawiedliwiona absencja sięgała w 
maju (w Większości ż powodu pijaństwa) 
540 roboczodniówek.
W tych wszystkich wypadkach 

ograniczono się wyłącznie do stwier­
dzenia faktów i nie zastosowano do 
wskazań objętych instrukcją Komite­
tu Przeciwalkoholowego przy CRZZ. 
A instrukcja ta m. in. zaleca wyraź­
nie: wywieszanie w zakładach pracy 
nazwisk alkoholików, ogłaszanie w 
prasie nazwisk zatrzymanych za pi­
jaństwo, przeprowadzanie lotnych 
kontroli na terenach zakładów pracy, 
karanie przestępstw alkoholików w 
trybie przyspieszonym, pokazowym 
itp. Ponadto instrukcja kładzie spe­
cjalny nacisk na rozwój akcji kultu­
ralno-oświatowej jako jednej z form 
walki z pijaństwem. Tu poważną rolę 
odegrać powinrfy organizacje społecz­
ne i młodzieżowe poprzez organizo­
wanie kursów dla działaczy przeciw­
alkoholowych, urządzanie wystaw i 
imprez przeciwalkoholowych, organi­
zowanie w świetlicach dyskusji na 
tematy związane z alkoholizmem, 
wygłaszanie prelekcji itd.

Ale o tym, że organizacje społecz­
ne i______ __ .. ... _____
osiągnięć — mówią znów dane z te- liśmy. 
renu.

Zw. Zaw. Kolejarzy 
zorganizował zaledwie

ALEKSANDER JACKIEWICZ (43)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Takich oklasków jak tego wieczora dawno nie słyszała wielka sala 

Towarzystwa Muzycznego. Publiczność wiedeńska, która po ciężkich, Wo- 
jsnnych przeżyciach odczuwała obecną niepewną sytuację polityczną na­
wet wówczas, gdy stroniła od polityki, publiczność żyjąca w na poły 
trujnowanym, głodującym mieście, podczas wojny częstowana muzyką 
patetyczną, mającą jej uzmysłowić potęgę i heroizm III Rzeszy — teraz 
na koncercie Egona słuchała swoich ulubionych utworów, nastrojowych, 
lirycznych, wykonanych z wielką wirtuozerią, Egon grał Schumanna, 
Schuberta i Chopina. Zwłaszcza Schubert był tak wiedeński w jego
wykonaniu, że poprzez muzykę widziało się dawny obraz miasta, które 
nie znało bomb ani zniszczenia, widziało 61 ę jego kościoły i ciche ulicz­
ki, rozległe winnice skąpane w słońcu, czuło eię chłodny wiatr wiejący 
od niedalekich Alp Egon dobrze odgadł gusty słuchaczy, dygnitarze ce­
sarstwa mieli łzy w oczach, a emeryci z przedmieść przestali patrzeć w 
zeszyty nutowe, bo ręce im drżały. Później przyszedł Mozart.

Tylko niektórzy recenzenci dostrzegli w muzyce Egona nieszczerość, 
coś niedopowiedzianego, co nie leżało w technice palców ani w pedało­
waniu, ani w uderzeniu, lecz wypływało z przeżyć muzyka. Recenzenci 
znali wielką prawdę — za tę wiedzę brali przecież pieniądze — że mu­
zyk gra całym swoim życiem, wszystko •— dobre czy złe —• cokolwiek 
czuł, myślał lub czynił, objawia się jak na spowiedzi na każdym kon­
cercie Znali tę prawdę, ale nic nie wiedzieli o życiu Egona, natomiast 
znali starego Busche i dzięki zabiegom Welzlowej Wszyscy wiedzieli, że 
Egon jest synem tego, którego książki czytali od lat. Bill więc brawo 
wraz z rozentuzjazmowaną publicznością i zwracając się twarzami to do 
ntuzyka, to do siedzącego w loży starego pi&araa, układali już teksty 
pochwalnych krytyk. A później część ich podeszła do estrady wywołu­
jąc Egona. część zaś zebrała 6ię przy loży Hansa Buacha, gratulując mu 
Mikcasu zyna.

Z gmachu Towarzystwa Muzycznego Egon wyszedł w towarzystwie 
•Jca. Rudolfa, Ewy, Welzlowej oraz Welkera z synową. Rękę miał jeszcze 
forącą od uścisków, jakimi go darzyli znajomi i nieznajomi w pokoju dla 
■uzyków, w uszach czuł szum, jak ów Fiala, który w tym samym czasie 
wracał do siebie na Floridsdorf zły, bo rozbolała go głowa, ostatnich utworów 
nie mógł w ogóle dosłyszeć, a nogi miał miękkie jak s wosku

i Ale wszelkie zasygnalizowane przez 
nich sprawy trafić muszą do komórki 

' koncentrującej te zagadnienia I czu­
wającej nad ich rozwiązaniem. Rolę 
tę przyjąć muszą woj. społeczne ko- 

I mitety przeciwalkoholowe, których 
praca powinna się oprzeć o okręgowe 
rady zw. zawodowych. Tymczasem 
me tylko w większości wypadków tej 
współpracy nie ma, ale przeciwnie, 
zarządy zw. zawcWowych odrywają na 
szereg miesięcy sekretarzy wojewódz­
kich komitetów przeciwalkoholowych 
od ich właściwego zajęcia j przerżu- 

1 cają do innej roboty, zamiast nakło- 
I nić ich do aktywnej pracy w walce 
z pijaństwem. Miało to ostatnio miej­
sce w Opolu i w Katowicach. Aby 
fakty te się nie powtarzały CRZZ 
musi wykazać więcej aktywności i 

’ dopilnować, by okręgowe rady zw. 
jzaw. otrzymały odpowiednie dyrekty- 
i wy i by te dyrektywy były wykona- 
1 ne.
I Ale realizacja tych wszystkich po- 
j Stulatów zmierzających do zwalczenia 
alkoholizmu nie da rezultatów, jeśli 
nie ureguluje się ostatecznie strony 

„„_____________  I ustawowo prawnej przymusowego le-
niewiele mają w tej dziedzinie czenia, o czym niejednokrotnie pisa- 

.. Tym zagadnieniem właśnie 
i przede wszystkim miała się zająć 

. antyalkoholowa ustawa, tia której 
dwarS^mSitety ukazanie się od dawna czekamy.

B. M.przy DO-1 Warszawa Gł. i przy paro- i 
wozowni warszawa—Praga. A o tym jak I 
były potrzebne świadczy fakt, że w dru­
gim kwartale br. Ukarano dyscyplinar­
nie za pijaństwo 126 pracowników. 

Sprawozdania Zw. Kolejarzy tak Jak 
i Ursusa 1 Zakładów żyrardowskich 
podkreślają zupełny brak zainteresowa­
nia ze strony ZMP i Ligi Kobiet. Na to 
samo skarży ste przeciwalkoholowy ko­
mitet wojewódzki w Katowicach I w 
Bydgoszczy. Włocławek plsże, że „udział 
przedstawicieli organizacji masowych w 
posiedzeniach Komitetu jest nikły, a Ich 
udział w zwalczaniu alkoholizmu — ża­
den."
Spośród zawodowych związków 

branżowych jedynie Bydgoski Zwią­
zek Pracowników Wojskowych prze­
słał sprawozdanie o wynikach akcji 
antyalkoholowej.
NIESKOORDYNOWANY WYSIŁEK

Komitety przeciwalkoholowe nie 
mogąc uporać się z trudnościami — 
topnieją. W pierwszej połowie 1951 r. 
było ich na terenie kraju ponad 8000. 
Dziś, jak to wynika choćby z pobież­
nych obliczeń, liczba ta poważnie 
spadła. Dzieje się tak wskutek wlelo- 
torowości akcji walki z alkoholizmem. 
Udział w tej akcji jak najszerszego 
kręgu społeczeństwa, organizacji ma­
sowych, związków zawodowych jestWydział bezp. i higieny pracy ZBMW-3 i sowycn, związKOW 

KAM informuje Komitet przy WRZZ, Ze I słuszny i konieczny.

t Urzędowy

W winiarni, do której stary pisarz zaprosił towarzystwo, pito zdrowie 
Egona. Wino szybko podziałało na zebranych. Hans Bosch objął syna 
i szepnął mu na ucho:

— Wróć do mnie, 6ynku, zamieszkaj z nami, kuplę ci dobry forte­
pian. Egonie, przecież jesteś moim synem... — 
pochyliwszy głowę. — Jestem coraz starszy — 
go nie słuchał, wznosząc zdrowie Welzlowej — 
kogoś kochać, a ty i Rudolf jesteście przecież 
kaj się przede mną, synku, powiedz mi co cię 
w dzieciństwie za mało się wami zajmowałem? 
dużo o swojej pracy i o sobie, ale teraz 
go, abyśćie wy byli szczęśliwi Świat jest 
pomnij wszystko przeszłe i przebacz mi. 
stary pisarz szarpnął syna za rękaw:

— Czy ty mnie słyszysz?
Ale Egon mówił właśnie do Ewy:
— Dla pani grałem'Chopina. 
Usłyszała to Welzlowa. O Ewę była już 

Kiedyś, gdy pierwszy raz po wojnie była
. uchwyciła spojrzenie 
dwa razy na ulicy.

Wyobraziła sobie,
wiało jej się, że nie ____ _ . . . _
godzić z tym stanem rzeczy. Ale ostatnio przyszywany syn coraz bardziej 
oddalał się od niej. A dziś po koncercie nie ulegało już wątpliwości, że 
wkrótce wyjedzie na tournee po kraju i zagranicy. Lękała się, że może 
jej z sobą nie wziąć, że go straci na szereg 'tygodni, miesięcy, a może 
na zawsze. Usłyszawszy rozmowę Egona z Ewą, straciła resztki nadziei.

Gdy towarzystwo było już dostatecznie podochocone, przysiadła się 
do Ewy.

•— Podoba się pani Egonowi — rzekła szeptem.
Dziewczyna drgnęła, niemile zaskoczona 1 zarumieniła się mocno.
— Matkuję mu od lat i jestem szczęśliwa, że zainteresował się taką 

kobietą jak pani. — Patrzyła na Ewę, której oczy były wilgotne od wy­
pitego wina i mówiła sobie: — Spotyka się z nią chyba co dzień, ona 
ma go co dzień dla siebie, podczas gdy ja nie mam go nigdy, chociaż 
u hinle mieszka, chociaż wszystko mu poświęciłam.

— Po co pani to wszystko mówi?
Welzlowa spojrzała uważnie na Ewę 1 stwierdziła, że dziewczynie 

jest nie do twarzy w jaskrawozielonej sukience, że wygląda prawie 
wulgarnie.

— A jednak jesteś zwyczajną, głupią kobietką — pomyślała z satys­
fakcją. Znała jej wojenną przeszłość, podejrzewała, że bohaterstwo tej 
dziewczyny czyni ją w oczach Egona tak ponętną. Teraz cieszyła się, że 
odkryła Inną, naiwną Ewa D. c. a.

sz 
mclotu ukazuje się trzykrotny mistrz 
olimpijski z Helsinek. Lecą doń W 
,.n.ezatopkowskim“ tempie" fotografo­
wie i wiele osób z kwiatami, serdecz­
nymi pozdrowieniami i z piórami i 
papierem, dla zdobycia autografów, 
Zatopek wita się, podpisuje się i szu­
sa swych przeciwników w najbliż­
szych biegach.

— Jest tu Graj? — pyta Zatopek,-- 
ten oobry biegacz, co W Helsinkach 
zadz.wił wielu fachowców?

Niestety, Graja nie oylo na tomi­
sku. Byli natomiast wszyscy lekko­
atleci CWKS-u, wśród których Zató- 
ptk dalej sztlkał swych rywali.

— A Szwargot? — pyta mistrz 
olimpijski.

— Dlaczego ty nie byłeś na igrzy­
skach?—oto pierwsze 
ka przy spotkaniu z najlepszym pol­
skim biegaczem na 10 km. Szwargot, 
w odpowiedzi serdecznie uściskał re­
kordzistę świata, marząc o tym, by 
w najbliższą niedzielę mog) pokazać, 
ze jego nieobecność na igrzyskach W 
Helsinkach była nieporozumieniem.

ATK przyjechało do Warszawy w 
doskonałym składzie. Nie brak u n.ch 
n kogo z zapowiedzianych asów, któ­
rzy należąc do zespołu wojskowych, 
stanowią trzy czwarte reprezentacji 
lekkoatletycznej CSR, będącej w tej 
cnwili jedną z największych potęg W 

I Europie.
| Mecz ATK—CWKS, ó którym sze- 
.rzej napiszemy w jednym z najbliż- 
j szych numerów „Życia", będzie wlel* 
| kim świętem dla warszawskich lek­
koatletów. Będzie to impreza, jakiej 

I warszawscy zwolennicy lekkoatletyki 
' nie mieli możności oglądać w ciągu 
ostatnich lat.

pytanie Zatop-

s. s.

rozkład jazdy
Nakładem 

nych iikaże 
kład jazdy, 
do 17.V.1953 
Cje ogólne, .__________ . ___  . .. ___
betyczny spis stacji, skrócony rozkład ja 
zdy pociągów komunikacji międzynaro­
dowej 1 pociągów dalekobieżnych, szcze­
gółowy rozkład jazdy na terenie całego 
kraju Itp.

Urzędowy rozkład jazdy można będzie 
nabywać W centralnych kioskach Ruchu, ‘ 
w P.B.T. „orbis" 1 w Biurach Obsługi 
Podróżnych przy DOKP. >

Wydawnictw Komunikacyj- 
•lę niebawem urzędowy roz- 
obowiązujący od 5.X 1952 r. 
r Rozkład zświera informa- 

przewozowe 1 taryfowe, alfa-

SAfcrtf AFfC
na mecz lekkoatletyczny 
z CWKS

Czechosłówacy W meczu z CWKS wy­
stąpią w następującym składzie: (W na­
wiasach rekordy życiowe zawodników): *

100 i Ż00 m — Posplsil (10,7 1 22,3), BtOI 
(10.7- 1 21,7). Janecek (10,7 i 21,7).

400 m — Filio (47,8 rek. CSR), Podebrad 
(48,5), David;

800 m — Strzinek (1:53,2), Zvolensky 
(1:32,9). Liska (1:S2,3);

1.500 111 — Jungwirth (3:47,2 rek. CSR). 
Koubek (3:31.6), Cikel <3:56,4);

5.000 m •— Zatopek (14:03,0 — 
Tomls (14155,8), Koler (19:24,0);

lO.OOo nt — Zatopek 
wy)( Tomls (32:08,0),

110 ppł. — Mirazek 
rek. CSR), Ernst;

400 ppl. — Tesnar, Mrazek, Pojezńy;
3.000 m z przeszkodami — Roudny (g:05,4 

najlepszy wynik europejski), Hec (9:29,4),

skok w dal — Flkejz (7,41 rek. CSR), 
Stepanek (7,01), Lang;

Skok wzwyż — Ziła (1,93), Llnhart (1,»4), 
Sestak (1,80);

trójskok — Kubań (13,80), Smolik (14,29), 
Fokejz; .

skok o tyczce — Taua (3,92), Prihodż 
(3,80), Stepanek;

kula — Skobla (17,09 rek. EUżópy), Skof- 
kovsky (13.76), Polak (13,80);

dysk — Vrabel (46 65), Valent 
Merta (45,50);

oszczep — Uhlar (42,69), Jliek 
Pechman (57.30);

młot — Melis (51.46), Skobla 
Kńerek;

4 x ioo m — Broz, Dayld. Janecek, Po­
splsil (41,0 rek. CSR);

4 x 400 m — Janecek, Davld, Podebrad, 
Filio (sztafeta ta. w której zamiast Jane­
cka biegi Dostał pobiła rekord CSR, wy­
nikiem 3:17.4). I

rek. CSR),

(29:02,o”rek. śwlato-
Koler (33:13,0);
(14,0), Tesnar (14,•

(47,69),
I

(62,68),

(47,29).

Kącik gospodarski

Porządki,
Pani Marlo S. z Mokotowa — Oto re­

cepta na bardzo dobry proszek do czy­
szczenia, łatwy do zrobienia w domu Bie- 

kawalek cegły, rozbija ją na pro- 
potem jeszcze przesiewa przez 
drobniutkie sito 1 taką prawie 

miesza na papkę z kwasem ogór- 
lub z kapusty kiszonej. Doskona- 
tym czyści noże, garnki emalio 
wszystkie przedmioty z miedzi 1 

Proszę spróbować, a będzie

tze Się 
szek, a 
bardzo 
mączkę 
kowym 
lę się 
wane i 
mosiądzu. 
Pani zachwycona.

Garnki aluminiowe czyści się .nie pro­
szkiem, a mydłem. Nabierają wtedy poły­
sku, Jakby były nowe A Jeśli poczernia­-CZA aiłkU, ja-tYWJ uJ 1J uwne S-* JCOII

A później rozpłakał się I ły. trzeba w nich pojotować przez chwilę 
mówił, chociaż Egon już “ ““ ‘ *
potrzebuję ciepła, muszę 
moi najbliżsi. Nie zamy- 
gnębi, może masz żal, że 
Masz rację, my Stałem za 

już nie pracuję, pragnę jedne- 
zimny, a ja dam ci ciejało, za-

Przebaczysz, przebaczysz? —

co6 kwaśnego, np. 
jabłek, lub jakąś 
cytrynowym.

Różne metale, m. 
dziane i mosiężne 
pierwszorzędnie mieszaniną kredy, żwy- 
klej. sproszkowanej z amoniakiem. Dobrze 
też czyści takie przedmioty proszek do

kompot i kwaśnych 
potrawę z kwaskiem

in. srebra, oraz mle- 
stopy można czyścić

porządki...
mycia naczyń, który oatatnlo (w brązo­
wym opakowaniu) ukazał się w handlu. 

Jak myć okna? Przede wszystkim małą 
ilością wody, bo tylko wtedy możemy je 
umyć azybko. Dobrze Jest do wody dodać 
łyżkę amoniaku (na 1,5 litra wody) Do­
brze też, gdy woda jest ciepła. Umaczać 
gałganek w wodzie, dobrze z Wody wy­
kręcić i taką wilgotną szmatką myć okna. 
Od razu wycierać do sucha — albo sta­
rymi gazetami, albo spraną, płócienną 
ścierką, ktOra nie zostawia „meszku". Pa­
miętać o rożkach .które mogą bardzo 
niepochlebnie świadczyć o staranności go­
spodyni.

Myjąc okna myjemy zwykle 1 ramy o- 
klerine. A ramy te są przeważnie malo­
wane olejno, Drzewo malowane myją się 
wodą z amoniakiem; nie wolno używać 
mydlą, proszku Itp. gdyż od tych środ­
ków farba żółknie pęka 1 odpryskuje.

Posadzki dębowe, bukowe 1 z innych 
drzew liściastych bardziej zabrudzone le­
piej nie myć. a tylko czyścić benzyną — 
i zwykłą pastą do podłóg. j

Knedle i placek ze śliwkami

Egona skierowane na

od kilku miesięcy zazdrosna, 
z wizytą na Weimarerstnawe, 
Ewę, a potem spotkała

zakochany. Z początkuże Egon jest w Ewie
należy brać tego zbyt poważnie, że potrafi się

ich

zda- 
po-

W okresie obfitości śliwek trudno nie 
jeść „knedli ze śliwkami" 1 „placka ze 
śliwkami", prawda? I każda oczywiście 
gospodyni potrafi jedno 1 drugie robić... 
ale, na wszelki wypadek (no i w odpo­
wiedzi na kilka listów) podajemy przepi­
sy.

KNEDLE ZE ŚLIWKAMI
I kg ziemniaków, 10 dkg mąki, 1 do t 

Jajek I. około pól kg śliwek. Ziemniaki 
ugotować w'łupinkach, obrać, utrzeć na 
puszyste purće 1 zagnieść na ciasto z mą­
ką I Jajkiem. Rozwałkować, wykrawać 
szklanką krążki I zawijać w nlewydrążo- 
ne z pestek—śliwki. Na gorącą, osoloną 
wodę wrzucać knedle 1 gotować 3 do 5 
minut. Gdy wypłyną I Jeszcze kilka se­
kund się pogotują — gotowe; wyjmować 
łyżką ccdzakową na półmisek polewać 
masłem z tartą bułeczką lub cukrem-pu- 
drem. Na zimno — można knedle poda­
wać ze śmietaną.

PLACEK ZE ŚLIWKAMI
(Robi go się 19 minut, a piecze pól gn- 

dzlny). Na jedną blachę potrzeba: 30 dkg 
mąki pszennej, 11 dkg margaryny, 10 dkg 
cukru I 1 jajko I pól kg śliwek, z mąki, 
margaryny, jajka i cukru, ew. z. do­
datkiem odrobiny wody zagnieść szybko 
ciasto. (Nie bawić się. bo kruche ciasto 
tego nie znosi!) Rozłożyć ciasto na bar­
dzo płaską blachę i na niej rozwałkować 
placek. Po czym na ciasto systematycznie 
poukładać — połówki śliwek, miąższem 
do góry 1 piec w piecyku około pól go-

. dżiny. Zaraz po upieczeniu pokrajać cia­
steczka, póki ciasto jest gorące. Ale jeść, 
gdy ostygnie. Bardzo smaczny deser!

KATARZYNA

nnP0WIE(17.i REDAKCII
M. SKARŻYŃSKA. Przedłużenia linii 

autobusowej „120“ do stacji kolejki Wll* 
nów Jeat obecnie niemożliwe z powodu 
braku taboru.

J. MAKUCH SIEDLCE. Przed odjazdem 
autobusu podano do wiadomości przez me 
gafony na Dworcu PKS, Se pierwszeń­
stwo w zajmowaniu miejsc mają pasaże­
rowie' posiadający bilety na poprzedni 
wóz. W stosunku do konduktorki, która 
nic zastosowała się do tego zarządzenia, 
wyciągnięto konsekwencje służbowe.

S. Z. z URSUSA. Aby zostać aktorem, 
trzeba ukończyć Wyższą Szkołę Teatralną 
(aktorską). Szkoły takie są w Warszawie, 
Łodzi 1 Krakowie. Zapisy do szkól liceal­
nych dla nrnenjącyeh sa Jnż zakończone. 
O możliwości dostania eie do szkoły poza 
normalnymi zapisami należy dowiedzieć 
się w wvdz. oświaty st.R.N., al. Jerozo­
limskie 32.

Dr I. TARSKI. ZaMady Graficzne im. 
M. Kasprzaka w Potne nln wyjaśniają, te 
błędy w numeracji stronie w II tomie 
słownika Karłowicza sn wynikiem omył­
ki nakładaczkl przy druku odwrotnej stro 
ny arkusza. Niewielka liczba egzemplarzy 
z tym brakiem zostanie wycofana. Popra­
wny egzemplarz wysłano Już Panu.



8Łr. 6 ŻYCIE RADOMSKIE

Najlepiej
w radomskiej PSS

W Kielcach, w świetlicy Kieleckich 
Zakładów Przemysłu Tłuszczowego od­
była się ogólnowojewódzka narada ro­
bocza delegatów spółdzielni podleg­
łych Okręgowemu Związkowi Spół­
dzielni Spożywców, na której omawia­
no zagadnienia walki z mankami i 
nadużyciami w sklepach. Na naradę 
przybyli również przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZU/. Spółdzielni, Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR i Zw. 
Prac. Handlu.

Jak wynikało ze sprawozdania prze­
wodniczącego Okręgu walkę z manka­
mi prowadzi najskuteczniej radomska 
PSS, która wysunęła się na pierwsze 
miejsce w województwie osiągając w 
pierwszym półroczu bieżącego roku 
najniższą sumę mank wynoszącą zale­
dwie 0 052 proc, obrotu.

Spółdzielnia radomska, która zwra­
ca wielką uwagę na dobór personelu 
sklepowego:, a specjalnie kierowników 
placówek handlu uspołecznionego jego 
ciągłe doszkalanie i współzawodnic­
two pracy, może poszczycić się wielu 
pracownikami sklepowymi pracujący­
mi od szeregu lat bez mank.

Jednym z takich wyróżniających się 
kierowników sklepów jest Adrian 
Marcinkowski (sklep obuwniczy nr 73 
na ul. Słowackiego), który został na 
naradzie w Kielcach nagrodzony pre­
mią pieniężną.

Klub koresp. PSS

^Nadrobić zaległości w akcji SFBS

Młodzież szkolna dała się wyprzedzić
dorosłemu społeczeństwu

Młodzież szkół wszelkiego typu 
w Kielecczyżnie prowadzi działal­
ność na rzecz budowy Warszawy: 
początkowo objawiła się ona w 
formie ,Daru młodzieży na odbu­
dowę Warszawy" (r. 1946). W roku 
1947 tworzone były Szkolne Koła 
Uczestników TBS, które w następ­
nym roku 1948 przemianowane zo­
stały na Szkolne Kola Odbudowy 
Warszawy (skrót SKOW). W woje­
wództwie jest ich 1585 z ogólną li­
czbą członków 157.742, podczas gdy 
ilość szkół podstawowych, średnich 
ogólnokształcących, liceów i zawo­
dowych wynosi 1713 jednostek z 
globalną liczbą uczniów 268.104. 
Oznacza to, że 92 proc, szkól i 59 
proc, uczniów uczestniczy w akcji 
SFBS.
Wpływy od młodzieży szkolnej w 

roku bieżącym — od 1 stycznia do 1 
września wyniosły zł 128.219, co sta­
nowi 4,1 proc udziału w stosunku 
do innych grup społecznych.

Rozmowy z młodzieżą
— Zbliża się dla mnie dzień szcze­

gólnie radosny — po raz pierwszy bę­
dę glosował — mówi młody Czesław 
Jarząbek, syn małorolnego chłopa, 
pracownik Zarządu Miejskiego ZMP 
.w Radomiu. — Przy tej okazji chcial- 
bym opowiedzieć, jak żyłem przed 
Wojną i jak żyła moja rodzina.

Urodziłem się w BłędoWie, biednej 
wiosce pod Radomiem. W rodzinie 
mojej było 9 osób, w tym 7 drobnych 
dzieci. Zarobki ojca z ledwością wy­
starczały na wyżywienie nas. mieli­
śmy tylko 3 morgi ziemi. Moja matka 
oraz 12-letni brat chodzili więc na za­
robek. Życie nasze było bardzo cięż­
kie. Chata waliła się> wielu zresztą 
Żyło w podobnych warunkach.

Potem przenieśliśmy się do Rado­
mia, gdzie ojciec zaczął pracować ja­
ko sezonowy robotnik budowlany, w 
zimie jednak był bezrobotnym i znów 
głód zagłada! do nasz°i chaty. Matka 
moja wiele robiła, żeby zdobyć wte 
ciężkie lata chociaż kawał czarnego 
Chleba.

Dzisiaj matka moja jest przodowni­
cą pracy, w nowej Polsce nauczyła 
się pisać i czytać. Czyta więc gazety 
i książki. Chodzi do kina i teatru.

Jak więc nie mamy cieszyć się no­
wą Polska, nową Konstytucją i tym 
że po ukończeniu 18 lat mamy prawo 
wybierać swych przedstawicieli do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Największe osiągnięcia finansowe 
' w województwie mają powiaty: 
opatowski, włoszczowski, radomski, 
jędrzejowski i sandomierski, najniż­
sze zaś powiat starachowicki 
necki.

Jak widać z powyższego 
młodzieży w akcji SFBS jest 
rodny i przedstawia się rozmaicie 
w różnych okręgach Oceniając u- 
dział młodzieży pod względem orga­
nizacyjnym i finansowym a zwłasz­
cza pod względem ideologicznym 
należy stwierdzić, że na ogół mło­
dzież szkolna wykazała w pracy tej 
wiele zrozumienia i zapału Włączyła 
się do akcji we wszystkich najodle­
glejszych zakątkach naszego woje­
wództwa. Można śmiało powiedzieć, 
że nie było ani jednej szkoły pod­
stawowej — miejskiej lub wiejskiej, 
gdzie nie byłoby gazetek ściennych 
o tematyce warszawskiej 
związanej z tematyką realizacji Pla­
nu 6-letniego, tematyką pokoju I 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 
Formy pracy były bardzo różnorodne, 
wyrażały się w pogadankach, odczy­
tach, wieczorkach i porankach arty­
stycznych — niejednokrotnie w zbiór­
kach odpadków złomu, jagód, dzikiej 
róży itp.

Przy pozytywnej ocenie prac i 
ofiarności młodzieży należy jednak 
krytycznie stwierdzić, że młodzież 
województwa kieleckiego w po­
równaniu z młodzieżą innych o- 
kr$gów pozostaje w tyle i według 
ostatniej oceny OSKOW za rok 
1951 znalazła się pod względem

1

osiągnięć organizacyjnych na 16-m, 
a pod względem osiągnięć finanso­
wych na 9 miejscu Okręg kielecki 
nie brał ponadto zupełnie udziału 
we współzawodnictwie w roku u- 
biegłym, w którym wzięło udział 
12 (dwanaście) województw na 
ogólną liczbę 18 okręgów 
„Miesiąc Budowy" jest okresem, 

w którym myśli nasze zwracają się 
w szczególnym napięciu ku budują­
cej się socjalistycznej Stolicy Pań­
stwa Ludowego — okresem, w któ 
rym powinniśmy poddać specjalnej 
analizie nasz stosunek do akcji 
SFBS.
Winno to zrobić w pierwszym rzę­
dzie nauczycielstwo 
się dlaczego młodzież 
dotrzymuje w tej wielkiej i 
akcji kroku społeczeństwu 
mu, które potrafiło zająć w 

pięknie j dno z pierwszych miejsc 
krajowej.

Rozważania 
wątpliwie do 
nie akcji w 
stopniu zależy od wychowawców.

(H.M.)

i ko-

udział 
różno-

zastanawiając 
szkolna nie 

pięknej 
starsze- 
niej je- 
w skali

te doprowadzają nie- 
wniosku, że powodze- 
szkołach w znacznym

Życie Kielc
W kieleckim PDT dobrze zaopatrzo­

ny jest dział artykułów gospodarstwa 
domowego. Nic więc dziwnego, że plan 
obrotu 
drugiej

towarowego wykonano już w 
połowie miesiąca.

wybór jesiennej odzieży przy-

Dla uczczenia Wyborów i Zjazdu WKP(b)
Pracownicy cementowni w Wierzbi­

cy zatrudnieni przy wykańczaniu ro­
bót, podjęli zobowiązanie zaoszczędze­
nia 400 tys. zł.

Jeden z działów Miejskich Zakła­
dów Mleczarskich w Radomiu podnie­
sie produkcję o 25 procent

Pracownicy cegielni „Wośniki" przy­
stąpili do. współzawodnictwa i wzywa-

Proporzec w biurku
Bezduszność i lekceważenie wysiłków
młodzieży z zakładów im. gen. Waltera

...Właściwie działo się to w lipcu, ale sprawa jest nadal aktualna. Od 
dłuższego czasu pięciu zetempowców, Banach. Grodowski, Ożóg. Latoś i 
Kunc zostało w zakładach dłużej niż zwykle.Postanowiono bowiem 
nać proporzec dla młodzieży 
sie Zlotu. Według pobieżnych 
około 6 tys. złotych.
Szczególnie odpowiedzialna 

przypadła w udziale Latosowi 1 
cowi. Latoś wykonał podstawę z me­
talu, a Kunc miał wygrawerować ku­
lę ziemską, oraz znaczek SFMD. Pra­
ce posuwały się szybko naprzód. 
Chłopcy pracowali niekiedy do go­
dziny 24-ej z takim entuzjazmem i 
zapałem, że trudno było ich nawet 
na chwilę oderwać od pracy.

Była już prawie godzina pierwsza, 
gdy wychodzili z zakładów. Byli dum­
ni, a twarze ich promieniały. Dzieło 
zostało wykończone. i

*
Zgodnie z oświadczeniem ob. Szym­

czyka, kierownika wydz. org. ZW 
ZMP w Kielcach, proporzec miał być 
wręczony w pierwszym dniu Zlotu, 
tj. 20, w miasteczku Zlotowym na 
Rakowcu o godz. 14-tej. Proporzec 
miały wręczyć dwie przodownice i 
dwóch przodowników zakładów. Do 
•potkania jednak nie doszło. W tym 
samym dniu Szymczyk powiedział, że 
delegacja koreańska przyjdzie tam 
© godz, 20-ej. Jednak i tym razem 
■kończyło się na niczym.

Następnego dnia, mimo, zapewnień 
•amego nawet przewodniczącego Zw. 
ZMP w Kielcach ob. Hasiaka, że pro­
porzec wręczony zostanie już na pewno, 
do spotkania również nie doszło. De­
legacja koreańska przybyła do są­
siedniej młodzieży woj. katowickiego, 
ale delegatów z zakładów im. gen. 
.Waltera nikt o tym nie zawiadomił.

koreańskiej, który miał być 
obliczeń wartość proporca

wręczony 
wynosić

wyko- 
w cza­
rniała

praca 
i Kun-

wreszcie, że u-Hasiak 
pominek 
ladzie przed trybuną.

Potem i ten termin odłożono do 
spotkania o godz. 16-tej na Rakowcu.

Niestety, spotkanie znowu nie od­
było się, mimo, że przyszła delegacja 
koreańska...

Wszystko skończyło się na obietni­
cach, aż Szymczyk oświadczył wresz­
cie, że proporzec oddany zostanie na 
Centralną Wystawę Upominków dla 
delegacji zagranicznej, a Koreańczy­
cy otrzymają proporzec w chwili od­
jazdu.

zdecydował 
wręczony zostanie na defi-
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Lista kandydatów na posłów
Radomskiego Okręgu Wyborczego Frontu Narodowego

Zgodnie z art. art. 33 — 37, 40 i 41 
ustawy z dnia l. VIII. 52 r. Ordynacja 
Wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Okręgowy Ko­
mitet Wyborczy Frontu Narodowego 
nr. 25 w Radomiu, powołany uchwalą 
konferencji organizacji politycznych, 
społecznych, zawodowych, spółdziel­
czych i innych organizacji ludu pra­
cującego tutejszego okręgu z dnia 
6.IX.52 r. przedstawia następujących 
kandydatów na posłów i na zastęp­
ców posłów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej:

1. JAROSZEWICZ PIOTR ur. 8 X.
1909 r., wiceprzewodniczący PKPG.

2. PUTRAMENT JERZY ur. 14X1.
1910 r. — literat.

3. HOCHFELD JULIAN ur. 16 VIII.
1911 r. — dr praw profesor Warszaw 
skiej Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki.

4. MAŁOLEPSZY STANISŁAW ur 
18.IV.1907 r. — sekretarz WK SD.

5 BIL GRZEGORZ ur. 10.1111884 
r. — gospodarz indywidualny um 
Barcice oow Radom.

6 GREGORCZYK KAROLINA ur 
14.IX 1901 r. — kontroler produktu, 
ny RWP.

7. MATLA ANTONI ur. 8 VI.1»12 r
— kierownik działu obróbki Zakła­
dów metalowych - Radom

8 TOMASIK PIOTR ur. 23.VII 1913 
r. sekretarz PKW ZSL, zam. w Opon 
nie.

Kandydaci na zastępców:
1. SZYDŁO JOZEF ur. 25.11.1912 r.

— gospodarz indywidualny zam. pow, 
Radom, gromada Potworów.

2 WOLSKA WERONIKA ur. 13], 
1903 r. — gospod. indywidualna, zam, 
Janowiec, pow. Kozienice.

3. CICHAWA CZESŁAW ur. 1IX, 
1923 r. — robotnik Zakładów Metalu, 
wych — Radom.

4. KRAWCZYK BOLESŁAW ur.
25.XI. 1923 r. — sztancer skór Zak». 
Obuwia w Radomiu.

ją do niego pracowników cegielni „Ża- 
kowice" Mieczysław Morawski usta­
wiacz piecowy wzywa ob. Józefa 
Chrzanowskiego, ustawiacza z cegielni 
„Żakowice", a Antoni Jakubiak — ob. 
Władysława Omachlę.

Zakład Wydobycia i Obróbki Pias 
kowca w Szydłowcu zobowiązał się do 
25.X. br. zaoszczędzić ponad 50 tys. zł.

Czyn Zakładów Metalowych w Szy­
dłowcu przedstawia wartość 250 tys. 
złotych.

Cegielnia „Firlej” zobowiązała się 
wykonać w b.m. plan cegły surowej 
w 114 procentach, a palonej w 140 
procentach.

Spółdzielnia pracy „Spoiwo" podję­
ła zobowiązanie na sumę 3 tys. zł. Zo­
bowiązanie wykona ona do 3O.IX.

Zobowiązania PGR-ów w pow. ra­
domskim przyniosą ponad 8 tys. 
datkowych wartości

W PGR Kłódno (długofalowe 
wiązanie) da przeszło 3 tys. zł.

zł do

zobo-
(30 V/)

W Zwoleniu

Duży 
gotowały uspółdzielczone sklepy Kielc. 
Można w ich nabyć nagumowane pła­
szcze deszczowe, kurtki i bluzy. Po­
wodzeniem cieszą się też welwetowe 
marynarki, oraz ładne i niedrogie ko­
lorowe skarpetki.

Koło Ligi Kobiet przy PZGS w Kiel­
cach urządziło dla swych pracowni­
ków zabawę, z której dochód (200 zł) 
przekazano na Budowę Warszawy.

M. Ż. koresp.

Dalszy wykaz siedzib
Obwodowych Komisji Wyborczych

Oto dalszy wykaz adresów Obwodowych 
Komisji Wyborczych w Radomiu:

Obwód <ir 196 — siedziba Obwodowej 
Komisji Wyborczej mieści się w lokalu 
spółdzielni pracy ,,Zar“ przy ul. Szklanej. 
Obejmuje on ulice: Maięczyńską, Lubel­
ską 1—145. Średnią. Okrzei. Górną 1—37, 
Metalową, Smolną, Giserską, Promyka, 
Lubelską 1—52, Słowackiego 55—79 do Gór­
nej, Odrodzenia 2—*4 I 1—81, Żurawią 
1—39 1 2—26, PKP przy ul. Lubelskiej i 
Metalowej.

Obwód nr 1»7 — eiedziba Obwodowej 
tl-ii Wvhorezel .nieść, się w lokalu 

„Domu Dziecka .Nasz Dom" ul. Zerom- 
i 79 . zv >o'”ska W- 06 i *5—107,

skiego 92. Obejmuje on > lice: Zb-ow- 
Zimną i—11 1 7—1*. S enna. Szklą1,, 1 •- 
tomskiego 99—125. Batorego 2—38. <'lsz’v'i 
ską, Dom Dziecka ni Żeromskiego 93

Obwód 198 — siedziba Obwodowej Ko­
misji Wyborczej mieści się w lokalu szko­
ły podstawowej nr 16 ul. Słowackiego 6. 
Obejmuje on ulice: Żeromskiego 88 do 
przejazdu. Nowogrodzką, Słowackiego 
35—53. Czachowskiego, Dzierzkowska 13— 
23 i 14—26. Zbrowskiego Tech Przem Skó­
rzanego przy ul Słowackiego PKP I ZMM 
— Hotel Robotniczy.

Obwód nr 199 — siedziba Obwodowej 
Komisii Wyborczej mieści się w lokalu 
prezydium MRN ul. Waryńskiego 2. Obej­
muje on ulice: 22 Lipca 1—1*. Bydgoską, 
Waryńskiego. Traugutta 2—34 1 Maja 1—
3t i 2—40, Zacisze Buczka.

Obwód nr 200 — siedziba Obwodowej 
Komisji Wyborczej mieści się w lokalu

Domu Harcerza ul. Sienkiewicza 14. Obej. 
muje on ulice: Sienkiewicza 2—36 i nie­
parzyste. Rokosznego, Mickiewicza 1—* | 
2—16, Żeromskiego 56 —- — ~ —
Moniuszki 2—8, ZOW Tr

Obwód nr ?oi
Komisji Wyborcze) jn 
sądu ul.
NcWotkl,
3snk Rolny.

OhwMI rr Jtt — «ledzlba Obwodowej 
Kcin»*ji Wjbarczej mieści się w lokal* 

. ZUS ul.. Keiles-Krauza 3. Obejmuje h 
ulice: Keiles-Krauza 
nową, Mechamcz
:ńskiego i--31 i

M. Witolda 2—12
Obwód nr 303 --a™.

Komisji W. borczej mieści się w lokalu 
.owi ”**
jpic
dziirtkowskiefó
.ej 1—21 i

I

ZBM 
mu je 
szca

Zewsząd i o wszystkim
WYBRANO KOMITET WYBORCZY 

FRONTU NARODOWEGO
KOŃSKIE. W gminie Borkowice 

(pow. Końskie) wybrano Kom. Wyb. 
Frontu Narodowego. W skład jego 
weszli: Zarzycki — prezes gminnej 
spółdzielni ZSCh, Wacław Frączak, 
wiceprzew. Gminnej Rady Narodo­
wej-Marian Madej — członek ZMP, 
Stefan Marczyński — nauczyciel, 
oraz Stanisław Kwiecień, przew. ko­
ła ZMP. Ostatni stanęli na czele 
dwóch obwodów wyborczych w Bor 
kowicach i Wymysłowie.

H. B. koresp.
PRZODUJĄCE ZESPOŁY

KIELCE. Dział zaopatrzenia PZGS 
w Kielcach zdobył w wyniku współ­

Si* «ck ego 2--K. 
.ta 30.

s<< .w.ąa Obwodowej 
tci słę w lokalu 

Nowo*’ i 1* Obejmuje on ulice: 
Mon-J5;ki (mepMzyv.?i i 14—M,

1—11 t 2—16. Beto- 
Tą, Marchlewskiego, Ki- 
14—26. 2eromokiego 23- 
Plac Jagielloński 2-11,

— siedziba Obwodowej

r,n
Nit

Sktodowsl; 
Keiles-Krauza 18—42 
Krauza.

Obwód nr 204 — 
Komisji Wyborczej 
podstawowej nr 8 
Obejmuje on ulice: 1

Żeromskiego 65. Obej- 
Zerom-«kiego 53—73. Sti« 

1—43 i 2—24, 
2-22. 1 Maja 49-41, 

PKP przy ul. Keh*

*
Działo się to 4 bm. Banach bvł w 

sprawach organizacyjnych w Z.W. 
ZMP w Kielcach. Widząc na stołach, 
i biurkach kierowników różnych wy­
działów niema) wszystkie cenniejsze 
upominki młodzieży kieleckiej dla 
delegacji zagranicznych, zapytał, czy 
dar młodzieży z zakładów im. gen. 
Waltera został wręczony Koreańczy­
kom. Szymczyk i Hasiak odpowie­
dzieli mu zgodnym chórem: „Już daw­
no jest w Korei".

Tymczasem w drugim pokoju, gdzie 
znajdują się różne transparenty i zby­
teczne papiery, Banach ujrzał w ką­
cie przewróconą podstawę proporca, 
zniszczoną w 40 proc.

— Może proporczyk zaginął, a mo­
że leży gdzieś w biurku — powiedział 
Hasiak.

Mieszkańcy Zwolenia chętnie spo- i 
tykaliby się po pracy w dużej, ład­
nej świetlicy, w której mogliby po­
słuchać radia, pograć w szachy, po­
czytać gazety, lub zagrać w ping - 
ponga. Świetlica ta musiałaby jed­
nak być estetycznie urządzona, a kie­
rować nią winien energiczny czło­
wiek, który potrafiłby wykorzystać 
zainteresowania przychodzących.

Niestety w Zwoleniu nie ma ta­
kiej świetlicy. Jest natomiast „za­
snuta pajęczynami" świetlica Ligi 
Kobiet, i... zamknięta na kłódkę 
świetlica młodzieży ZMP. Aż wstyd 
się do tego przyznać, że o otwarciu 
miejskiej świetlicy debatuje prez. 
MRN, gminna spółdzielnia ZSCh i 
miejscowy LZS... od przeszło 12 mie­
sięcy.

Powiedzmy sobie szczerze: jałowe 
debaty tu nic nie pomogą. Nie cho-

mówią:
dzi bowiem o to, aby założyć jeszcze 
jedną świetlicę, do której nikt nie 
będzie przychodził. Trzeba energicz­
nie wziąć się do dzieła, obmyśleć 
plan pracy dla istniejących świetlic, 
zorganizować kółko i zespoły chóral­
ne, taneczne, muzyczne, czytelnicze. 
Wówczas samo życie podyktuje ko­
nieczność założenia jeszcze 
miejskiej świetlicy.

¥
Rozegrane na miejscowym 

zawody piłkarskie pomiędzy 
nami LZS (Zwoleń) a Budowlanych 
(Radom), zakończyły się po cieka­
wej grze zwycięstwem gospodarzy 
5:2 (2:1): Bramki dla LZS-u zdo­
byli: Iwański trzy, oraz Wrześniew­
ski i Pokorski po jednej. Dla poko­
nanych — prawoskrzydłowy i środ­
kowy napastnik.

W. K. koresp.

jednej

boisku 
druży-

zawodnictwa z innymi oddziałami, 
tytuł przodującego zespołu w II 
kwartale br.

Podobny tytuł uzyskał również 
dział skupu i kontraktacji.

M. ż. koresp.
PRZEKROCZONO PLAN 

W SKUPIE DROBIU 
KIELCE, PZGS w Kielcach prze­

kroczył plan skupu drobiu o 2,7 
proc., przy czym skup kur wykona- ' 
no w 183,9 proc., kurcząt w 151.9 
proc., a gęsi w 72,6 proc. Na czoło 
wysunęła się gromada Piekoszów, 
która sprzedała 635 proc, zaplano­
wanych ilości-' drobiu, Bodzentyn 
(217,9 proc.) i Snochowice (146.5 
proc.). Najsłabiej skup wypadł w 
gromadach: Chęciny, Górno, Zającz­
ków, Szczecno, Cisów i Mnichów.

M. Z. koresp.
NIE WPUSZCZAĆ CHULIGANÓW

SANDOMIERZ. Na zabawę urzą­
dzoną przez Żeńskie Liceum Ogól­
nokształcące w Sandomierzu wtarg­
nęli chuligani, którzy zaczepiali 
dziewczęta i wywoływali awantury. 
Prym wśród nich wiódł znany chu­
ligan sandomierski Marian Kogut. 
Awanturnikami winny zainteresować 
się odpowiednie władze, a dyrekcja 
szkoły i młodzież mogłaby pomyśleć, 
jak w przyszłości uchronić się od 
niepożądanych wizyt. J. Ch. koresp.

POMYŚLNY PRZEBIEG SIEWÓW
KOŃSKIE. — W powiecie konec­

kim siewy przebiegają pomyślnie. 
Przoduje gmina Borkowice, w której 
obsiano już większość ziemi. Pierw­
szym gospodarzem, który zakończył 
już siewy, jest Jan Biernat z groma­
dy Politów w gminie Borkowice.

H. B. koresp.

siedziba Obwodowej 
mieści się w szkole 
ul. Dzierzkowska I.

j Maja 33—47, Słow-c- 
kiego 1—35, Żeromskiego 58—86. Dzierzko- 
wska od Nowogrodzkiej do 1 Maja

Obwód nr 205 — siedziba Obwodowej 
Komisji Wyborczej mieści się w lokalu 
Technikum Mechanicznego ul. 1 Maja M. 
Obejmuje on ulice: Filtrową, 1 Maja 57- 
85 i 56—72, Żeromskiego 75—89, Młynarską, 
Partyzantów, Wilczą. Keiles-Krauza 19—31 
Niedziałkowskiego 20—36, Wodną Wysoką. 
Batorego 1—21. Dyr Lasów Państwowych. 
1 Maja i Żeromskiego

Obwód nr 206 — siedziba Obwodowej 
Komisji Wyborczej mieści się przy ul. 
Struga 17 w lokalu Prezydium Rady Na­
rodowej. Obejmuje on ulice: Daieką M> 
łą. Targową. Czystą Sportową. Podchorą. 
żych, Zbrowskiego 78—182, Struga 7-36 
i 14—94. Malczewskiego 2—28, Niedziałkow­
skiego do potoku. Warszawską, Pstrow­
skiego. Zakł. Met. ul. Struga Adm Bud., 
FKF — ul. Malczewskiego i ul Struga,

Obwód nr 207 - siedziba Obwodowej 
Komisji Wyborczej mieści się w Interna­
cie Technikum Garbarskiego ul. Śniadec­
kich 5. Obejmuje on ulice: Rybną. Gło- 

i wackiego. Białobrzeską, Torfową. Niską, 
i Dolną. Różaną. Żwirową. Wietrzną. Pias­

kową. Bekermanów. Warszawską 5—35. 
Folwarczna. Gwardii Ludowej. Brandta

Obwód nr 208 obejmuje szpital miejski 
a Obwodowa Komisja Wyborcza mieści 
się w smitalu sw. Kazimierza ul. Mal­
czewskiego.

Obwód nr 209 obejmuje szpital miejski 
a Obwodowa Komisja Wyborcza mieści 
się w lokalu szpitala pogarnizonowego ul. 
Narutowicza.

Obwód nr 219 obejmuje szpital prseciw- 
gruźliczy przy ul. Limanowskiego. Tam 
też mieści s4ę siedziba Obwodowej Komi­
sji Wyborczej.

Obwód nr 211 obejmuje szpital epidemi­
czny ul. Zielona 19. Tam teł m eści dą 
siedziba Obwodowej Komisji WyborcieJ.

Obwód nr 212 -obejmuje Dom Opieki dla 
Dorosłych. 

I Wyborczej 
' Opieki dla 
i Miasto.

Siedziba Obwodowej Komhji 
mieści się w lokalu Dorno 

Dorosłych przy ul. Plac SUri

*
winny się zainteresować 
władze i wyciągnąć z 

postenowania Hasiaka i

Śladem naszych artykułów

Radom
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Eugenia 

Grandet" — Balzaka
Teatr Lalek „Arlekin” — „Sambo i 

lew" i „Złota rybka" (w sali Domu Kult, 
żaki. lim. Gen. Waltera ul. Kościuszki 2)

KINA
Bałtyk — „Zycie zwycięża" — prod ru­

muńskiej
Hel — (hala RZO) —„Hrabia Monte-Chrl- 

ato" — I seria

Sprawą tą 
odpowiednie 
karygodnego 
Szymczyka odpowiednie konsekwen­
cje. Nie wolno pozwolić, aby lekce­
ważono zapal i entuzjazm młodzieży 
robotniczej. Antoni Gomółka

Spot, apteka 
(Traugutta 40)

— prod. francuskiej 
APTEKI

nr 7 (Żeromskiego 5) 1 11

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw, ul. Nowotki 12 — Wy- 

jtaiwa Przeglądowa Malarzy Polskich 
XVIH, XIX, XX wieku.

Kielce
Teatr Im. St. Żeromskiego — 

litości" — Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 83
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

„Godzien

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5.
3-B-21336

Opatów otrzyma
nową gospodą

Nowy obszerny lokal otrzymała go 
spoda w Opatowie. Obecnie trwają 
tam prace remontowe. Szcztrpłe po­
mieszczenie dawnej gospody posze­
rzy się przez przyłączenie sąsiednie­
go lokalu warsztatu spółdzielni szew 
ców, oraz sklepu PSS.

Odnowiona gospoda otrzyma więc 
drugą widną, jasną salę, co przyczy­
ni się do zlikwidowania tłoku, który 
panował tu w porze obiadowej. Zna­
czne powiększenie kuchni pozwoli 
na zwiększenie ilości wydawanych 
posiłków i wpłynie na polepszenie 
warunków higienicznych.

Wielu stałych mieszkańców Opato 
wa oraz liczni przybywający tam po­
dróżni z utęsknieniem oczekują o- 
twarcia gospody, ponieważ od chwi­
li rozpoczęcia remontu nie można ni 
gdzie dostać gorącej strawy, czy her I i 
baty, tor.) 11

WENTYLATORY BĘDĄ PÓŹNIEJ
Na naszą notatkę z numeru 164 w 

sprawie zainstalowania wentylatorów 
w kinife „Wisła" w Sandomierzu 
otrzymaliśmy odpowiedź z Okręgowe­
go Zarządu Kin w Kielcach. Dowia­
dujemy się, że ta innowacja „nie jest 
możliwa z uwagi na to, że należało­
by przebudować całą salę kinową, a 
Okręgowy Zarząd Kin nie posiada na 
ten cel funduszu".

Dowiadujemy się ponadto, że spra­
wa będzie aktualna w roku 1953, 
kiedy w czasie przebudowy kina 
instaluje się i wentylatory.

za-

APEL DO PZGS
nie pozostał bez echa. Zarząd 
w Starachowicach odpowiada 
tatkę, że ' 
udziale miejscowego czynnika społe­
czno-politycznego zatwierdzono nowy 
skład zarządu GS Chotcza. Faktem 
jest, że niewłaściwy stan rzeczy w 
Chotczy trwał aż do walnego zgro­
madzenia przedstawicieli, tj. od 13 
lipoa 1952 r. do 4 września br., co 
wpłynęło ujemnie na pracę samej 
spółdzielni, jednak nowy zarząd na­
potykał na duże trudności, a miano­
wicie: 13 VII br. wybrano największą 
ilością głosów ob. Jana Skrzeka, który 
został zwolniony ze stanowiska skle­
powego w gromadzie Tymienica za 
nieodpowiednie postępowanie w sto­
sunku do członków spółdzielni. Ten 
sam Skrzek zjednał sobie delegatów 
i przeprowadził szeroką agitację 
wśród nich, uzysku! ac na wyborwta

PZGS 
na no- 

4 września 1952 r. przy

24 głosy. Jednak PZGS znał jego i dzimy jakoby winy naszej w tym nie 
opinię i po analizie jego kandydatu- było, jednak w wypadku tym od po-
ry z KP PZGS nie zgodził się, aby 
on wszedł w skład 
dzielni. Zgodnie z 
PZGS zatwierdzono 
Zarządu GS Chotcza 
kandydatów: Roman 
6ław Stawierski i Stefan Baryła.

Liczymy, że nowy Zarząd pokona 
trudności i 'usunie wszystkie niedo­
ciągnięcia, jakie istniały dotychczas.

Zarządu Spół- 
propozycją KP 
na członków 
następujących 

Kobus, Włady-

W ZWIĄZKU Z ARTYKUŁEM
„Każdy posiadaczem książeczki PKO" 

zamieszczonym na łamach „Życia" 4 
września wyjaśniamy, że dotychczas 
nie otrzymaliśmy żadnej instrukcji, 
jak również materiałów potrzebnych 
do prowadzenia ajencji PKO w na­
szym przedsiębiorstwie — pisze PSS 
w Starachowicach. PSS nigdy bo­
wiem nie twierdził , że „nikt w sta­
rachowickiej PSS nie chce podjąć 
się prowadzenia ajencji". Nie twier-

Ostatnie przedstawienia
«Eugenii Grandet»

Czy widziałeś j-uż przeróbkę sce­
niczną znanej powieści Honoriusza 
Balzaka pt. „Eugenia Grandet" gra­
ną obecnie na scenie teatru im. St. 
Żeromskiego w Radomiu? Jeśli nie, 
musisz się pospieszyć z jej obejrze­
niem, gdyż sztuka ta wystawiana 
będzie jedynie jeszcze w poniedziałek 
29 4 wtorek 30 września br. (rk)

wiedzialna za powyższe jest PKO 
Kielce, która nie interweniowała ani 
nie interesowała się brakiem ajencji 
w PSS w Starachowicach.

Nadmieniamy, że dokonaliśmy już 
wyboru dwu potrzebnych osób do 
prowadzenia ajencji. Po nadesłaniu 
nam potrzebnych materiałów i in­
strukcji na pismo nasze wysłane do 
Kielc w sprawie powyższej zobowią­
zujemy się uruchomić ajencję 
w PSS Starachowice.

Świetlica
czy dom noclegowy?

Jest na stacji kolejowej w Ri 
domiu świetlica Niezbyt duża, al« 
estetycznie urządzona, 
stoliki, pisma. Podróżny 
spędzić czas oczekiwania 
młodzież — może tam 
lekcje.

Ale tylko w teorii. Bo 
rzeczy przeznaczenie świetlicy jest 
zupełnie inne. Z braku wolnych 
miejsc w hotelu, świetlica zamieni­
ła się w bezpłatny dom noclegowy, 
w którym „lokatorzy" czują się jak 
u siebie.

A podróżni dorośli 1 młodzież sie­
dzą na stopniach stacyjnych. W 
świetlicy nie ma dla nich miejsca.

Tym 
sowały 
niki. A 
lęgowy 
świetlica kolejowa?

(na podstawie korespondencji «• 
pracowała so).

Są krzesła, 
może tam 
na pociąg, 

odrabiać

w gruncie

stanem rzeczy nie zaintere- 
się dotąd miarodajne czyn- 
może uważają, że dom noc- 
jest bardziej potrzebny, niż

PKO Ogłoszenia drobne
ECHO „DROBIAZGÓW"

W związku z notatką prasową 
sprawie dyżurów lekarskich w po­
radni dziecięcej przy ul. Reja — 
Wydział Zdrowia Prezydium MRN 
w Radomiu wyjaśnia:

„W piśmie skierowanym do redak­
cji ob. M W nie podał, w której z 
poradni mieszczących się przy ul. 
Reja był z dzieckiem (Poradnia „Dl" 
—Reja 5, Poradnia „D"—Reja 12/14) 
onaz dokładnej daty.

Z treści notatki przypuszczamy, li 
chodzi o środę dn. 
wobec czego podajemy 
ści, że w dniu 13,VIII 
ni „Dl“ przyjmowała 
Wrońska 3 i pół godziny 
dr Parniewskiego, który był oddele­
gowany służbowo do Krakowa, zaś 
w Poradni „D" w tjsm samym dniu 
przyjmowała dr Wrońska 1 i pół 
godz. dzieci zdrowa

w

13.VIII. 52 r. 
do
br.
dr

wiadomo- 
w Porad- 
Boleslawa 
zastępując

I rzywicsiccznr nowoczesne tuies. ' 
cvme kursy Icsiegowoóai Lódi skrzrnki 
IN k WU
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